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Głodowa kuracja 


Dążymy do zrównoważenia budżetu pafstwo- 
wego. Jeżeli się to dzieło uda, to wybrniemy z o- 
presji, jeżeli się nie uda, to syruacja nie zmieni się 
na lepsze. Zrównoważyć budżet możelny przez 0- 
Szczędności. Oszczędza się w pierwszej linji na 
wydatkach osobowych, t. j. przez zmniejszenie po- 
borów urzędniczych, a w dalszymi ciągu zamierza 


rząd uzyskać oszczędność przez znaczue redukcje ; 


osobowe. 

Chodzi o to. czy aparat państwowy wytrzyma 
tę głodową kurację? Drażyzua posiępuje coraz 
więcej, mimo ustawy o stosowaniu represyj prze- 
ciw kupcom, bo z jednej strony ustawa do produ- 
centów rolnych wcale nie ma zastosowania, wsku- 
tek czega cena chleba szybko dojdzie do równi 
złotej; z drugiej srony doświadczenie uczy, że ce- 
ny stopniowo przystosowują się do zagranicznych 
cen w złocie, a represje moga do pewucgo stopnia 
zwolnić bieg procesu, ale ga nie wstrzymają. Wia- 
doma jest rzeczą, że monopole skarbowe (zapałki, 
tytoń) dają pod tym względem zły przykład i nacz 
przemysł 'wielki od dawna kalkulował i kalkuluje 
w złocie, 

Redukcje urzędnicze w znaczniejszym stopniu, 
bez wypłacenia odpowiedmch odpraw, przysporzą 
wsclu bezrobotnych, a nadto wprowadzają ogro- 
mny niepokój, który bardzo źle oddziaływa na 
psychikę społeczeństwa, a wadomo. źe te impon- 
derabilia mają dziś znaczenie decydujące. A rzecz 
charakterystyczna, że u nas mimo spadku waluty 
bezrobocie ciągle wzrasta, podczas gdy spadek 
waluty działa w innych krajach ożywczo ma pio- 
dukcję i eksport — naprzyldad we Francji z tego 
pawodu właśnie niema bezrobocia i państwa z u- 
regulowaną walutą bronią się przeciw dumpingo- 
wi państw ze spadającą walutą. 

U. nas bezrobocie się szerzy, bo regiementowa- 
nie importu w związku z wysokiemi clami odstrę- 
czyło od nas sąsiadów w tym stopniu, że naprzy- 
klad za ostatnie miesiące 1925 r. kontyngent im- 
portu wyznaczony na 350 muiljonów złotycii, 20- 
stał zużytkowany tylko do 20 procent, a zdawalo 
się p. Grabskiemu, że się państwa będą biły a 
nasz komtyngent importowy. Od Nowego Roku 
stawki celne są podniesione, więc stosunki się je- 
szcze pogorszą, eksport nie idzie, bo państwa o- 
ścienne stosują wobec tas częściawo represje, tra- 
amy z niemi wszelki kontakt, a z Niernczmi pro- 
wadzimy wojnę celną. W kraju konsumcja się 
zmniejszyła znacznie, cła i reglementacje działają 
jak wysoki podatek konsumcyjny nietylko od im- 
portu, ale także od produktów krajowych, których 
ceny przystosowują się do wysokich cen iulpor- 
towanych towarów. 

Wieje fabryk stanęło, z powadu braku kapitału 
Qbrotowego, bo kredyt w Banku polskim, wyno- 
azący okolo 300 siljonów złotych, nie podwyższył 
się od czasu spadku waluty, czyli w wartości we- 
Wuętrznej zmniejszył się o 50 procent, a Bank pol- 

jest wycieńczony, pokrycie statutowe 30 pro- 
cent w złocie i tak już nie jest zachowane, efek- 
tywqe pokrycie obłlczają na 18 procent. Kto się 
Zresztą na tych wszystkich wypowiedzianych i 
niewypowiedzianych tajnikach wyzna? 

lodówka urzędnicza. złodówka importu i eks- 
Portu, głodówka kredytu — nie polepsza sytuacji. 
Staramy 4 o pożyczkę amerykańską, ale słyszy- 
my, Ze pertraktacje potrwają jeszcze ze trzy mic- 
SIĄCE, ma to być pożyczka, połączona z wydzier- 
Żawieniem monopolu tytoniowego. Mamy już 
przedsmak wydzierżawienia przy monopolu zapał- 
czamym, który jest drobnym stosunkowo, ale ty- 
torowy Stanowi jedną z największych rubryk za- 
szego budzetu. Jeżeli monopol tytoniowy wydzier- 
żawimy w Sytuacji takiej, jak dzisiejsza, gdzie 
kompletnie zdani jesteśjny na łaskę i uiełaskę dru- 
ziego kontrahenta, to może chwilowo będziemy 
mieli pewną ulgę, ale za to zwiążemy sobie ręce 
ta 20 lat i setkl tysięcy naszych ludzi hędzie za- 


leżnych od zagranicznego zarządu naszego mono- 
polu i już się wcale wie uwolalmy od kursu dolara! 
A ponadto Amerykanie żądają, ażcbyśmy sobie 
sami naprzód pomogli. 

Musimy więc jednak w pierwszej linji iiczyć na 
własne sły! Musimy tedy przedewszysikieni szu- 
kać oszczędności nietylko w głodzeniu funkcjona- 
riuszów, ale przedewszystkiem w kreślenia wyGa- 
tków znacznych, które nie są inwestycjami pro- 
dukcyjneru. Nasza publicystyka budżetowa jest 
tak marna, że o szczegółach nic wiele wiemy, tu i 
ówdzie przypadkian wychodzi jakaś większa po- 
zycja na światło dzienne. Przedstawię jeden z o- 
statnich faktów, który był przedmiotein publicz- 
nego traktowana. Powołuję się na artykuł p. U- 
ziembły w „Kurjerze Polskim" z 30 grudnia 1925, 
gdzie czytamy o porcie w Gdyni: „Roboty nasze 
mają charakter dorywczy, kto wątpi, niech spul- 
rzy na budę kapitanatu portu z jednej sirony, a z 
drugiej na pałace marynarki wojennej pod dachem 
| niewykończone. Aż gorzko patrzeć, trzy budynki 
pod dach wyprowadzić 1 zostawić bez użytku. 

Próby stworzenia marynarki handlowej — to 
legendy, które już się znudziły”, 

O :narynarce wojennej czytaliśmy to samo w 
ostatnich czasach, a te wydatki na Gdynię są ko- 
losahie. Czechosłowacja ma zastrzeżone w trakta- 
ie wersalskim prawo używana portu hamhus- 
go dla cew handlowych — Niemcy z Cze- 
chami porozianiały się gładko i obie strony są że 
siche bardzo zadowolone. 

My mamy zastrzeżone nietylko handlowe, ale 
zarazem bardzo daleko idące prawa polityczne 
odnośnie da portu gdańskiego, czyż rzeczywiście 
tak spiesznem było zabierać się do budowy porlu 
w Gdym, wymagającej setek miljonów? Wszak 
było łatwo do przewidzenia, że w środku stanie- 
my, bo nas nie stać w dzisiejszych czasach na la- 
kie kolosalne wojskowe i polityczne inwestycje. 
Do tego przybywają wydatki na koleje militarne 
w związku z portem w Gdyni! 

Więcej jest takich spraw, trzeba to wszystko 
poddać natychmiastowej kantroli i skreślić wszy- 
stkie wydatki, które nie są najkonieczniejszemi i 
znoszą zwłokę, o ile uie stanowią naprawdę pro- 
dukcyjnych inwestycyj Podzlałało bardzo dobrze 
na psychikę naszego społeczeństwa | za- 
granicy, bo przekonają słę, że używamy środków 
realnych, prowadzących do celu dla zrównoważe- 
nla naszego budżetu. 


Musimy wreszcie ostatnie dzieło p. Grabskiego: 
protekcjonizm i reglementację wraz z systemem 
importowym znieść i zbliżyć slę do naszych są- 
sladów, ho ie zarządzenia właśnie sprowadziły 
derutę największą złotego i zniszczyły zupelnie 
zaufanie naszego społeczeństwa ł zagranicy do 
nas, Z tym systemem trzeba zerwać, 

Trzeba znieść głodowy system stosowany do 
wewnętrznych kredytów obrotowych. Jeżeli sta- 
tut Banku polskiego stoi na przeszkodzie podwyż- 
szeniu kredytów zdrowych obrotowych, to trzeba 
ga zreformować. Czeski państwowy bank emisyi- 
ny nie miał wcale takiego postanowienia o 30 pro- 
cencie i wogóle o procencie pokrycia w ziocie, a 
mimo to od kilku lat czeska korona jest stabilizo= 
wana i cieszy się w kraju i zagranicą najlepszą 
opinią. W tym czasie bywało, że pokrycie spada. 
ło do 10% i niżej, a to wcale koronie czeskiej nie 
szkodziło. Również bank francuski nie jest zobo- 
wiązany do trzymania się pewnego procentowego 
pokrycia w złocie. Ustawa francuska od czasu da 
czasu oznacza maksymum enusji (plafond) i nic 
więcej. Należałoby u nas ten sam system wprowa- 
dzić. 

Dziś Bank polski, gdy interweniuje dla utrzy- 
mania kursu i wydaje w tym cełu np. 1: mijon zło- 
tych, musi zaraz emisję ograniczyć o trzy i jedną 
trzecią mijona złotych, bo 30% od tej kwoty daje 
jeden miljon złotych. Jest to niesiychany i dla- 
wiący nas absurd, 

Zarzuci się, że będzie to inflacja Zarzut taki 
Jest zupełnie nieracjonalny, emisja nasza czyni 
razem z bilonem może połowę emisji banku cze- 
skiego a nie jest większą. niż emisja w matej Au- 
strji. Chodzi tylko o fo, ażeby nie dawać poży- 
czek państwu na pokrywanie potrzeb budżeto- 
wych, dalej ażeby kredyty prywatne udzielać fir- 
mom dałącym dobre gwarancje | ażeby nie dawać 
na report lub inne spekulacje, lecz na rzeczywiste 
potrzeby produkcyjne | handlowe. 

Należy jawnie i zgodnie z prawdą wydawać 
periodyczne sprawozdania należycie skontrolowa- 
ne, a wtedy podwyższenie emisji z pewnością nie 
będzie budziło nieufności i nie przyczyni się do 
spadku złotego. Przeciwnie, złoty się podniesie, 
bo będzie mniej bezrobotnych, podtrzyma się 
przemysł i handel, zagranica po zniesieniu nie- 
szczęsnego protekcjonizmu z reglomentacją nabie- 
rze powoli zaufania do nas i będzie nam udzielała 
kredytów towarowych i finansowych i państwo 
będzie miała podatki na pokrywanie budżetu. 

Niewątpliwie trzeba się dalej starać o pożycz= 
kę i akcentować na każdym kroku nasze pokojo* 
we dążności, ale musimy się tak urządzić, aże- 
byśmy przynajmniej mogli wytrzymać, aż pomoc 
zagraniczna przyjdzie. 


Poseł dr Diamand o stanie rokowań 
polsko-niemieckich 


Tow. posel dr. Diasnand, który przyjechał z Ber- 
lina do Warszawy, udzielił następujących informa- 
cii o stanie rokowań gospodarczych polsko - nie- 
mieckich: 

Tak ze strony polskiej, jak i niemieckiej, pow- 
stała inicjatywa przyspieszenia układów przy po- 
mocy wstępnego układu, któryby obejmował tyl- 
ko 50 do 100 pozycji taryfowych najważniejszych 
artykułów wzajemnego obrotu. (Nowa taryfa cel- 
na polska, wchodząca w życie 1 stycznia, obej- 
muje okolo 1000 pozycyj). Propozycja ta rozbita 
się o niezgodę wśtód przemysłowców niemiec- 
kich, z których każdy żądał, aby wstępny układ 
obejmował jego wytwory. Wobec tego rząd nie- 
miecki przygotowuje projekt opustów naszych sta 
wek autonomicznych, cbejmujący całą naszą ta- 
ryię celną. Rząd niemiecki zapowiedział odno- 
wiedź swoją na 25 stycznia 1926 r. i na ten dzień 
zaproponował wspólne posiedzenie obu dełczacii. 

Tak wygląda sprawa formalnie. W rzeczywi- 


stości Niemcy dażą do zuiesienia likwidacji ma- 
latków niemieckich w b. zaborze pruskim, ustano- 
wicniej traktatem wersalskim i porozumienie 
wiedeńskiem. Dotychczasową likwidacjit czują się 
pokrzywdzeni dotąd złikwidowani i wnieśli do Try 
bunalu mięczytarodowego skargi o odszkodowa* 
nie w wysokości 500 milionów złotych iranków. 
Skarg takich dotychczas wnieslono tysią:. Jak 
wiadome zad polski prowadzi rohowani: z Niżu: 
cani w sprawie wstrzymaria dalszej likwidacji 
maiątków. W sprawie opłantów Nienicy pragną 
dojść de wyraźnego załatwienia. Sprawa ta jest 
jednak mniej aktualna od sprawy likwidacji. 

To są wstępne trudności, których za'atwienie 
może przyczynić się do szybkiego traktowania 
steack celnych, najważniejszego zadania koi 
rencji Niemcy oświadczyli gotowość ewentualkie- 
go załatwienia sprawy przez umowy co Uo posz- 
czególnych grup towarowych i wprowadzenia te- 
go w życie w formie prowizorium. 


2 „NAPRZÓD — 


Nr. 3 Poniedziałek 4 stycznia 1926 


Uklacy, jeżeli cliodzi o gospodarkę państwową 
obi państw, trwają zbyt długo. Należy jednak 
wziąć pod uwage, że niemiecko - włoskie rokowa- 
nią trwaiy znacznie dłużej, a niemiecko - irancu- 
skie trwają o pół roku dłużej i doprowadziiy za- 
ledwie do wstępnego porozumienia. 

W Sprawie t. zw. osiedlenia, t. zn. prawa wia- 
zdu i zakładamia przedsiębiorstw przemysłowycii 
i handlowych, Niemcy zawar:y z innemu państwa- 
mi uiroscy bardzo liberalne Pad ty. względem 
Priska okazała również gosswość uwzgiędnienia 
słusznych żądań. 

Pes;mizm w sprawie zawarcia traktatu handlo- 
wego wydaje mi się nieuzasadniony. Jestem zda- 
nia, że po obustronnem zrozumieniu konieczności 
abu państw rokowania pójdą w żywszem tempie. 

—000— 
SOCJALIŚCI NIEMIECCY DOMAGAJĄ SIĘ PO- 
ROZUMIENIA GOSPODARCZEGO Z POLSKA 

„Vorwaris* berliński pisze w artykule pod ty- 
tułem: „Kiedy nastanie pokój z Polską? Czy 
wojna handlowa ma trwać wiecznie?" 

Dopiero powszechna nledola gospodarcza zje- 
dnoczyła państwa europelskie. Niemcy tkwią w 
niej zbyt głęboko, by trzeba było jeszcze sobie do- 
kładniej powiedzieć, o ile są w niej pogrążone. 
W każdym razie możnaby mniemać, że przywró- 
cenie niemieckiego eksportu towarów do Polskl a 
tem samem danie pracy wielkiej liczbie robotni- 
ków i pracowników jest nam tembardziej potrzeb- 
ne, że siła nabywcza w Niemczech tak silnie spa- 
dła a eksport ten wynosi rocznie narmalnie 500 
miljonów marek złotych i 6 procent całego eks- 
portu niemieckiego. 

Wysuwa się argument, że Polska znajduje się 
obecnie w okresie przesilenia walutowego, że zło- 
ty, wprawdzie sam przez się stabilizowany stra- 
cit wiele z swej wartości i że przy trwałej niesta- 
łości kursu niemożliwą jest pewność zapłat za do- 
stawy niemieckie, a więc jest, że eksport do Pol- 
ski lest bezcelowy. Ale nasz polski towarzysz po- 
sel dr. Herman Diamand, członek delegacji do ro- 
kowań o traktat handlowy, wskazał w prasie nie- 
mieckiej, a szczególnie w „Vorwartsie", drogę da 
uniknięcia tych trudności. Zaproponował on, aby 
dostawy niemieckie nie były płacone przez od- 
biorcę polskiego zotówką, ale aby zastosowano 
system zaliczana eksportu towarów niemieckich 
za produkty polskie wywożone da Niemiec. W ten 
sposób więc unikniętoby ryzyka walutowego. Pol- 
ska wywozi głównie produkty gospodarstwa rol- 
nego, które przy obecnym niskim stanie złotego 
prawdopodobnie wypadłyby taniej, niż kosztują 
teraz u nas (t j}. w Niemczech) środki żywności, 
bydło, drzewo itd. Traktat handlowy musiałby 
ustalić wzajemne ulgi celne, i w ten sposób mo- 
glyby te produkty polskie nle być obładowane ca- 
lym ciężarem niemieckich ceł bojowych a nle- 
miecki eksport przemysłowy po zawarciu trakta- 
tu handlowego nie musiałby ponosić polskich taks 
wojny handlowej. 

Rokowania z Polską trwaią już wiele miesięcy, 
i nie znać by ruszyły z miejsca — podczas gdy 
bardzo ciężkie układy z Francją w grudniu zdu- 
miewająco szybko doprowadziły do zgody. O ile 
wiemy, Polacy przedłożyli propozycję, aby — po- 
nieważ nle można jednocześnie porozumieć się co 
do wszystkich pozycyj, najpierw zabrać się do 
tych pozycyj, co do których zgoda jest już możli- 
wa i zawrzeć co do nich prowizorium; ciąg dal- 
szy nastąpi później. Ten słuszny projekt odrzucili 
jednak, o ile nam wiadomo, przedstawiciele nie- 
mieccy, pod przewodnictwem bylego cesarskiego 
sekretarza stanu Lewalda; ostatecznie zawiado- 
mili oni Polskę, że Niemcy 25 stycznia przedłożą 
niemiecki projekt co do całego układu handlowe- 
go. Oznacza to znowu znaczną zwłokę, a nadto, 
obrady nad całym szeregiem pozycyj moga, przy 
„dobrej“ woli, potrwać nawet i cały rok! 

Czy Niemcy w ohecnem ciężkiem przesileniu 
swego zbytu mają jakikolwiek interes gospodar- 
czy w odwlekaniu ponownego pozyskania pol- 
skiego rynku a przytem w ryzykowaniu, by w 
dalszym ciągu inne państwa przemysłowe — jak 
zasobna w kapitały Anglia albo Francja inflacyjna 
uprawiająca dumping — zajęły miejsce Niemiec 
jako dostawcy w Polsce? 

Bądź co bądź, zdaje się nam, że ostre potępienie 
postępowania niemieckiego w układach o traktaty 
handlowe, potępienie wyrażone w znanym obszer- 
nym programie gospodarczym socjalno-demokra- 
tycznej frakcji parlamentarnej, doskonale można 
zastosować do komisji Lewalda. Wydaje nam się. 
że jej postępowanie — albo postępowanie jej mo- 
codawców — jest mochem uzasadnieniem dia ża- 
dania naszego programu gospodarczego, by zmie- 
nić gruntownie te metody. Tak w krytyce jak 1 w 
żądaniach zgadza się z naszą frakcją wybitny bur- 
żuazyjny ekonomista polityczny, profesor Juljusz 
Woli; wynika to jasno z jego artykułu w świątecz- 
mej „Vossische Zeitung“; zajmuje się on właśnie 


omówlonemi wyżej metodami  przeciwpolskiemi 
i wykazuje ich niszczące skutki dla niemieckiego 
wschodu, przedewszystkiem dla Wrocławia, jak 
również dla Niemców w Polsce. Czy krótkowzro- 


czni dyplomaci, których głównym motywem jest 
zadowolenie z powodu zlego położenia innych 
państw, mają jeszcze dalej prowadzić swą misz- 
czyciclską robotę? 


W sprawie kredytów budowlanych 
na zatrudnienie bezrobotnych 


Prezydent ministrów Skrzyńsk! po objeździe o- 
kręgów masowego bezrobocia w zagłębiu dąbrow- 
skim, na Śląska i w Łodzi, oświadczył, że rząd 
wyasygnuje odpowiednie kredyty na roboty pu- 
bliczne celem zatrudnienia bezrobotnych. 

Okręg krakowski wskutek ukończenia robót bu- 
dowłanych, drogowych (gminnych) itp. ma dziś 
wśród bezrobotnych większość robotników budo- 
wianych i niewykwalifikowanych, którzy jako sezo 
nowi nie pobierają od dnia 15 grudnia zasiłków z 
funduszu bezrobocia. Zarząd obwodowy funduszu 
bezrobocia w Krakowie odniósł się do Zarządu 
głównego funduszu bezrobocia w Warszawie w 
sprawie przedłużenia wypłaty zasiłków hezrobot- 
nym sezonowym w czasie sezonu martwego. Tym- 
czasem nastało takie ciepło. że roboty budowiane, 
ziemne 1 drogowe są możliwe, 

Wobec tego, należaloby wyasygnować odpowie- 
dnie fundusze na wznowienie powyższych robót. 
Przedewszystkiem rząd powinien przystąpić natych 
miast do dalszych robót przy budowie Akademii 
górniczej. Roboty te są konieczne nietylko ze wzglę 
du na bezrobotnych. lecz w interesie skarbu pań- 
stwa, albowiem budowa Akademii górniczej sta- 
nęła przed rozpoczęciem pokrywania dachem. To 
też w razie nastania dłuższej pory deszczowych 
opadów lub śnieżnych budowa ulegnie zupełnemu 
zawilgoceniu, które może pociągnąć za sobą oł 
brzymie szkody. Z tego też powodu bezzwłoczne 
wyasygnowanie kredytów na pokrycie dachem A- 
kademii górniczej jest koniecznością. Z pewnością 
uroczystości z okazji Instałacji nowego biskupa ślą- 
skiego w Katowicach będą więcej kosztować niż 
dach dła Akademiji górniczej. W czasie katastrofy 
bezrobocia trzystu tysięcy robotników i kryzysu 
najważniejszych gałęzi przemysłu przestańmy się 
bawić w parady, uroczystości i obchody, lecz o 
bróćmy grosz publiczny na ratunek ludzi od nę- 
dzy. W Połsce niestety ciągłe jedni kradną bez- 
karnie grosz publiczny, drudzy marmotrawią gO 
lekkomyślnie na rozmaite uroczystości, przyjęcia 
Śniadania, obiady, rauty, obchody, poświęcenia 
sztandarów, dzwonów, instalacje nowych bisku- 
pów 


W CZASIE REDUKCJI WYDATKÓW NA UNI- 
WERSYTETY, 


Jakgdyby Polska była krajem mlekiem ! miodem 
płynącym, a mając nadmiar pieniędzy nie wte- 
działa, co z niemni zrobić. W Krakowie od kilku lat 
buduje się kliniką ginekoloziczną z ciągłemi prze- 
rwami z powodu braku pieniędzy. Czas najwyż- 
szy ią skończyć. 

Równocześnie należy natychmiast wznowić pry- 
watny ruch budowiany. Niestety fundusz rozbudo- 
wy miast wstrzymał w grudniu wypłatę pożyczek 
budowlanych i bank gospodarstwa krajowego o- 
biecuje wypłacić dalsze raty pożyczek na... wio- 
snę! Bank iłumaczy się brakiem funduszów. Błę- 


dem bowiem rządu Grabskiego było, że rozpoczął 
akcję rozbudowy miast od udzielenia znacznych 
pożyczek przemysłowi ceramlcznemu (cegielnlom 
itp.). Obecnie cegielnie nie chcą zwrócić tych po- 
życzek, tuimaczyć się brakiem pieniędzy z powo- 
du słabego zeszłorocznego sezonu budowianego.. 

Zdarzają się mieraz zabawne historie. Budujący 
nie może zapłacić długu za cegły lub nie może ku- 
pić wapna. gdyż bank gospodarstwa krajowego 
nie wypłaca mu dalszej raty pażyczki, tymczasem 
cegielnia | wapiennik dlużny jest bankowi gospo- 
darstwa krajowego. Należałoby rozpocząć naty= 
chmiast dalszą wypłało rat pożyczkowych, a w po 
wyższych wypadkach kompenzować pretensje bu- 
dującego do banku z pretensjami banku do właści- 
cieła cegielni czy wapiennika. 

Wreszcie gmina mlasta Krakowa musi rozpocząć 
roboty publiczne na wzór Warszawy. Dzienniki 
warszawskie donoszą; 

Przed świętami Magistrat zatrudnił 700 bezro 
botnych przy robotach na forcie szczęśliwickim, 
w Młocinach i przy wale kolejowym na Pradze. 

Wczoraj Magistrat zawezwał nową partię — 
150 bezrobotnych. 

Od soboty dnia 2 stycznia, oprócz wydziału 
tceinicznego, zorganizują roboty wydziały; wodor 
ów i kanalizacji, tramwajów i taboru 

Zatrudnienie bezrobotnych będzie w ten sposób 
wzrastuło*z tygodnia na tydzień. Magistrat zamie- 
rza dać pracę 2600 bezrobotnym. 

Dzienne zarobki wynoszą od 4 do 6 złotych, zæ- 
leżnie od odległości miejsca robót od centrum mia- 
sta. Wypłata robocizny odbywać się będzie raz 
na tydzień, w soboty. 

Według ułożonego planu mają być podjęte na- 
stępujące prace: roboty plantacyjne w laskach 
Młociiskim i Bielańskim budowa kolektnra 4 
kanalizacji na Wołi, rozbiórka wału koło mostu 
kolejowego po stronie Pragi oraz niwelacja grun- 
tu przy parku Traugutta, 

Robota w laskach Młocińskim i Bielańskim, 
kolo kolektora oraz rozbiórkę wału już rozpoczęta. 

Krakowska Rada robotnicza I zawodowa w naj- 
bliższych dniach będzie musiała podjąć enerzicz- 
ną akcję w województwie (dyrekcji robót publicz- 
nych), w dyr. banku gospodarstwa krajowego, u p. 
komisarza rządu jako przewodniczącego komite- 
tu rozbudowy miasta | głowy miasta w sprawie 
zatrudnienia przynajmniej kilkuset robotników bu- 
dowlarych i niewykwalifikowanych, gdyż z powo- 
du ogólnego bezrobocia nie mogą oni znałeźć choć- 
by chwilowego zajęcia. jak to zwykle bywało za 
czasów normalnych, kiedy rob. budowlany praco- 
wal w lecie na budowie, a w zimie znajdywał 
pracę w jakiejś fabryce, składzie itp. Wzrost bez- 
robocia nastąpił także z powodu urłopowania ro- 
cznika 1903 (w piętnastym miesiącu służby wo} 
skowej). W Interesie ogólnym leży, by większość 
bezrobotnych, pozbawiona pomocy funduszu bez= 
robocia znalazła pracę. A. 


Rumuński następca tronu zrezygnował 


Dnia 31 grudnia w Bukareszcie odbyła się rada | 
koronna, zwołana z powodu zgłoszenia rezygnacji 
ze swych praw do tronu przez następcę tronu ks. 
Karola. Król odczytał następujące pismo księcia: 
„Najjaśniejszy Panie! Powziąłem niezłomne posta- 
nowienie zrzec slę na zawsze swych praw i god- 
ności, jako rumuński nasiępca tronu i jako członek 
rumuńskiej rodziny królewskiej. Zobowiązuję się 
w ciągu najbliższych lat nie wracać do Rumunji i 
nie oglądać ziemi rumuńskiej bez specjalnego ze- 
zwolenia króla i parlamentu". Po odczytaniu tego 
listu zażądał król od Rady korennej przyjęcia da 
wiadomości treści tego pisma co Rada uskutecz- 
niła. Rada koronna postanowiła mianować nastę- 
pcą tronu syna księcia Karola, księcia Michała. — 
Ponieważ ten liczy dopiero 2 lata, przeto na wy- 
padek wcześniejszej Śmierci obecnego króla przed 
dojściem do pełnoletności następcy tronu, mianc- 
wano Radę regencyjną, do której weszli książę 
Mikołaj, brat ks. Karola, patriarcha bukareszteński 
1 generał Prezan, były szef sztabu armji rumuń- 
skiej. 

Parlament rumuński ostał zwołany na 4 sty- 
cznia, — aby załatwić formalności, połączone ze 
zmianą następcy tronu. 


Powodem rezygnacji mają być afery miłosne ks. 
Karola. Tenże jeszcze w r. 1918 w czasie wojny 
Światowej, pewnego dnia we wrześniu, opuścił ar- 
mię i wyjęchał do Odessy, gdzie potajemnie ożenił 
się z panną Lambrino, córką biednego majora nw- 
muńskiego. Rodzina królewska nie zgodziła się ne 
to małżeństwo i przeprowadziła jego unleważnie- 
nie. W r. 1921 ks. Karol ożenił się z księżniczką 
grecką Heleną, z którego to małżeństwa pochodzi! 
2 letni obecny następca tronu Michał. 

Jak „Neue Freue Presse" donosi 2 Bukaresztą, 
powodem abdykacji była afera miłosna, mianowi- 
cie jego stosunek z pewną żydówką. Towarzyszy= 
ła mu ona ostatnio do Londynu, gdzie ks. Karol 
zastępował króla na pogrzebie królowej matki A- 
leksandry. Z Londynu wysłał rezygnację pod a- 
dresem króla rumuńskiego. 

Iune wersje powiadają. że powodem abdykacf 
jest konilikt z rządem. Ks. Karol jako szef lotnic- 
twa, nie godził się na usunięcie z armji lotników» 
którzy wysłani do Holandji, zakupłi aparaty nle- 
odpowiednie, Ks. Karol opuścił Włochy i wyjechał 
do Szwajcarii. W r. 1918 znaną była afera ks. Ka- 
rola. który ożenił się z p. Lambrino. 
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XX KONGRES PPS 


Pierwszy dzleń obrad 


Warszawa, I stycznia 

Dwnudziestemu Kongresowi, który rozpoczął 

swe obrady wczoraj w połuduie, dodało splendo- 
ru to, że odbywa się on w pięknej sali Rady miej- 
skicj na ratuszu. Wspaniała klatka schodowa i sa- 
la udekorowane są kwiatami i czerwonemi sztan- 
darami, Kilkadziesiąt stołów zapełnia salę; na po- 
na podium miejsce dla prezydjum. 
_ W milym i swojsk.m gwarze powitań, uścisków 
i zala:wiania wstępnych formalności upływa go- 
dzina w oczekiwaniu zagajenia obrad. Spotykają 
Się starzy przyjac.ełe, towarzysze. którzy raz va 
kilkanaście miesięcy widują się na Kongresach, 
goście i sympatycy, którzy chcą przysłuchiwać 
się obradom najwyższej instancji PPS. 

Ożywiona gruba zbiera się na sali dokoła foteli 
w pierwszym rzędzie. przeznaczonych dla gości 
zagranicznych. Jest ich bardzo wićlu, więcej ani- 
żeli na jakimkolwiek dotychczasowym Kongre- 
sie. Wysoka postać tow. Ottona Welsa, przewod- 
niczącego niemieckiej partji socjalistycznej, rzuca 
się zdajeka w oczy, a jego tubalny, tęgi glos po- 
krywa inne. Obok dwaj towarzysze gruzlńscy: 
Gegeczkorl. pogromca caratu w byłej Tumie ro- 
syjskiej i Salakaja, Inne emigranckie parlje z Ro- 
sji są również reprezentowane: escizy przez po- 
rywającego mówcę Czernowa i esdzcy przez dv- 
kladnego i ostrożnego teoretyka Dana. Z Czecho- 
słowacji przybyli senator Soukup i poseł Neczas, 
Ukramiec z Rusi podkarpackiej, 

Dzwonck, którym energicznie patrząsał tow. 
Pużak, zapędził ostatecznie delegatów na salę. — 
Tow. Daszyński zajął miejsce na podjum, orkie- 
stra.„gazowników zagrała „Warszawiaakę”. Tow. 
Daszyński krótko przemówił. Nie widzieliśmy go 
już oddawna na publicznej mównicy, przekonaliś- 
my się raz jeszcze, że po dawnemu jest nierwszym 
mówcą w Polsce. Clężką i smutną chw.ę przeżył 
Kongres, kiedy tow. Daszyński ozlosił smutną 
wieść o zgonie (ow. Marji Paszkowskiej. Opuścila 
nas jeszcze jedna wielka postać ze wspaniałej ple- 
jady bojowej pierwszych pepesowców! Koicjno 
zaczęli ukazywać się na mównicy goście zagrani- 
czni i delegaci organizacyj robotn czych w Polsce 
Najgoręcej, obok tow. Welsa, witany był Gepecz- 
kori. syn bohaterskiej i męczeńskiej Gruzji. Słowa 
Welsa o konlecznaści współpracy socjalistów pol- 
skich i niemieckich dia odbudowy  gospodurczej 
Europy pokrywa Zjazd burzliwemi oklaskatni. Nu- 
ta ta o współpracy dla pokoju, odbudowy i utrwa- 
lenia niepodległości nowopawstałych państw, toz- 
brzmiewa we wszystkich przemówieniach. 

Z wielką i prawdziwą przyjemnością usłyszeliś- 
my z ust łowarzyszów Kroniga z n.emieckicj par- 
Hi i Ehrlicha z Bundu, Halperna i Lewa z Poalej 
Sjonu zapewnienia o ich dążeniu do współdziala- 
nia z PPS w jej pracy i walce. 

Obrady właściwe rozpoczął tow. Perl rciora- 
tem w imieriu CKW. Tow. Barlicki zdawał spra- 
wę z działalności ZPPS, a tow. Żuławski mówił o 
Sytuacji gospodarczej. Mówcy ci rozwinęli przed 
zjazdem obraz niewesołej naszej rzeczywistości i 
Nakreślili zadania, które na nas obecna sytuacja 
naklada. Bronili postanowienia wzzęcia udziału w 
Tządzie koalicymym. Rewolucja nie otworzy bram 
zamkniętych fabryk — mówił tow. Perl przy po- 

Wwanjach większości delegatów. 

. Ow, Szczerkowski, Zaremha i Stańczyk, po- 
Dicrający poprawki do rezolucji CKW, nie oddalali 
SIę Zbytnia od stanowiska referentów. Dbałość i 
traska o wydobycie klasy robotniczej z przesile- 
=. bezrobocia i nędzy wszyscy wykazywali je- 
dnakowo, Towarzysze z opozycji różnią się jedy- 
me tem, że nie uważają wstąpienia do rządu koa- 
lcykiegO za właściwe wyjście. Nie proponują je- 
daak wystąpienia, jecz chcą postawić rządowi szc- 
reg nowycli warunków. W takich okolicznościach 
przy Stosunkowo niewielkiej rozbieżności, nie tiu- 
dno byłoby znależć linje wspólne. 

XX. Kongres PPS, rozpoczął wczoraj obrady o 
zodzmie 11 minut 30 przed południem. Sala obrad 
na której ustawiono kilkadziesiąt stołów, zapełniła 
się do 200 delezatanii ze wszystkich stron Polski. 
W pierwszym rzędzie w fotelach zasiedli goście 
tazraniczni z Niemiec, Czechosłowacji, Gruzji, 


i 


Gdańska, Rosji i reprezentanci innych partyj so- 
cjalistycznych w Polsce- 

Tow. Daszyński, jako przewodniczący Rady 
Naczelnej PPS, ukazał się na wzniesieniu dla pre- 
zydjumi, witany żyweimi oklaskami. Orkiestra za- 
grała „Warszawiankę". Kiedy ucichły oklaski, 
dziękujące orkiestrze za pięknie odegraną pieśń, 
tow. Daszyński zabrał głos dla przeniówienia po- 
witalnego: 

Jako przewodniczący Rady Naczelnej, otwie- 
ram XX. Kongres zwyczajny Polskiej Partii So- 
cjalistycznej i witam delegatów z całego kraju. 
Serdecznie witam najpierw naszych gości zagra- 
meznych: Ottona Welsa, delegata Międzynarodó- 
wki i przewodniczącego niemieckiej socjalnej đe- 
mokracji, byłego ministra Soukupa, przedstawi- 
ciela czecliosłowackiej socjaldemokracji w Cze- 
cliosłowacji, tow. posła dr. Neczasa z socjalde- 
usokracji Rusi podkarpackiej, Teodora Dana, człon 
ka zagranicznej delegacji socjalnej demokracji Ro- 
sii, Wiktora Czernowa, przedstawiciela socjalno- 
rewolucyjnej partii Rosji i byłego przewodniczą- 
cego konstytuaniy, tow. Gegeczkori i Salaka]a, b. 
ministra nepodleglej republiki gruzińskiej (dciega- 
ci powstają z miejsc i urządzają burzliwą ów; 
Ogrodzkiego, przedstawiciela połskiej socjal 
cznej partii robolniczej Śląska w Czechosłowacji, 
tow. Mau z SD Gdańska; dalej witam tow. posła 
Kroniga, przedstawiciela niemieckiej partji socjal- 
demokratycznej w Polsce, tow. Ehrlicha z Bundu, 
tow. Lewa z Poale;-Sjon. Francuska partja wysla- 
ła niedawno liczną delegację i dlatego teraz spc- 
cjaltego nie wysłała delegata. Ten liczny zastęp 
gości zagranicznych dowodzi, że -PPS ma już opl- 
uję wybitnego czynnika międzynarodowego. Mó- 
wca wita dalej przedstawicieli Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych, TUR-a, a nadewszystko 
bardzo gorąco przedstawicieli młodzieży socjali- 
stycznej jako naszych spadkobierców. 

Towarzysze i Fowarzyszki! XX. Kongres PPS 
obraduje wśród najcięższego położenia klasy ro- 
botniczej w Europie i w Polsce. W Polsce bezto- 
hocie i spadck waluty sq wyrazem katastrofalne- 
go położenia klasy robotniczej i całego kraju. Mi- 
ino ta w.erzę, jż nie rozpacz i zwiątpienie zabierze 
glos na tym Kongresie. Zadaniem PPS od począ- 
thu jej istn "aja była walka o utrzysnanie klasy ro~ 
bolniczej  zdalności do walki i do realizowania 
socjalizmu. Nie poddawaliśmy się nigdy żywiołu- 
wi, lecz braliśmy za każdy nasz krok odpowie- 
dzialność! Pomosząc í biorąc na siebie odpowie- 
dzialność ludzi, walczących o utrzymanie przy ży. 
ciu klasy robotniczej w Polsce, przedłożył ZPPS 
ostatniej Radzie Naczelnej projekt wywarcia naci- 
sku na inne stronnictwa przez związanie icl w ko- 
alicji parlamentarnej i zmuszenie do podjęcia pro- 
ganu uzdrowienia stosunków, przy zaciiowaniu 
zupełnem zdobyczy socjaluych klasy robotniczej! 

Rada Naczelna projekt ogromną większością 
przyjęła. Dwóch ministrów mamy dziś w rządzie, 
ale kaźdy to czuje, że ci ministrowie wie woga ani 
na chwilę oddalić się od hcjującej falangi sociajiz- 
mu. Ałe wedle naszego statutu partyjnego najwyż- 
szą pelnoprawną instancją jest Kongres partyjny 
i on tę sprawę musi rozstrzygnąć! Nie uprzedza- 
iąc w niczem decyzji Kongresu, wyrażam już le- 
raz silią wiarę w to, że partja nasza, znajdująca 
się wśród szalonego odmętu kryzysu gospodar- 
czego, zachowa miezachwianą jedność i solidar- 
ność, że wyjdzie z tych obrad silna i zdolna do 
spelnienia swego olbrzymiego zadania. Tego Kon- 
gresowi Życzę z calego serca! (Gorące oklaski). 

NASI ZMARLI 


Następnie tow. Daszyński wezwał do uczczenia 
przez powstanie pamięci tych, którzy opuścili na- 
sze szerepi w Ciągu ostatiich dwóch lat: Zmarli 
w 1924 roku: Waclaw Harasymowicz, pułkownik 
wojsk polskich, należał swego czasu do organiza- 
cji bojowci PPS, Zyginunt Błażejewicz, członek 
organizacji warszawskiej; Boleslaw  Pytlarski, 
członek dzielnicy Jerozolimskiej; Władysław Bi- 
skupski, członek dzielnicy powązkowskiej; Micia- 
fina Szczygiciska, brała udział w PPS w 1905— 
1906 roku; Szczepan Kurowski. jeden z założy- 
celi PPSD galicyjskiej; Karol Nacher, jeden z za- 
łożycieli PPSD galicyjskiej; Feliks Niemyski; Ka- 
zinuerz Kubicki, członek Koła gazown. PES w 
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Warszawie; Andrzej Rogulski, członek dzieliicy 
praskiej; Anna Delongowa, zmarła w Stonawie 
(Śląsk Cieszyński); Henryk Sarcewicz, swego 
czasu brał najczynniejszy udział w robocie PPS 
w Kijowie; Aleksander Danecki, członek PPS; 
Marjan Głuchowski, członek organizaci PPS w 
Rakowie; Franciszek Dobrowolski, b. członek 
warszawskiego OKR, radny m. Warszawy; Robert 
Farner, członek organizacji tramwaj. PPS w War- 
szawie; Jail Pankowski, przewodniczący komitetu 
PPS w Ozorkowie; Kajetan Niedźwiecki, ostatnio 
członek organizacji PPS w Piotrkowie; Witold 
Narkiew.cz-Jodko, jeden z założycili PPS; Marjan 
Szydlik, członek organizacji PPS w Dębicy; Bro- 
risław Kułakowski, adwokat w Nowym Jorku; 
Wiktor Wilczyński, członek dzielnicy Wolskiej. 

Zmarli w 1925 roku: Jan Serkowski, przewodni- 
czący Komitetu partyjnego w Żywen, którcinu or 
zamzacja wystawiła tam pomnik; Marjan Dąbro- 
wski, major W. P.; Ignacy Radzikowski, członek 
dzielnicy praskiej; Marjan Abramowicz, znakonii- 
ty bibliotekarz, Sybirak; Józef Dawidowski, człu= 
nek dzielmcy czerniakowskiej; Mikolaj Jan Kamo- 
cki; Stanisław Angik, członek dzielnicy Jerożoliin- 
skiej; Franciszek Bastek; Brotielaw Zendlewicz, 
b. członek organizacji bojowej PPS; Jan Urbań- 
ski, członek dzielnicy Powiśle; Józef Olszewski, 
członek Zarządu głównego ZZR roln.; Henryk Pe- 
szke, członek organizacji żyrardowskiej; Henryk 
Borowski, członek organizacji w Poznaniu; Janina 
Konopka, członek dzielnicy mokotowskiej; Stani- 
sław Mach, członck organizacji w Radomiu; Mi- 
chal Urbański, członek organizacji w Skierniewi- 
cach; Adolfina GQorzycka-Wieleżyńska, białą przed 
wojną udział w partii; Franciszek Xawery Prnuss, 
senator, pierwszy minister oświaty w Polsce; Ma- 
ria Paszkowska. 

Cześć ich pamięci! 

Kilku z wymienionych zmarłych, jak tow.: Jod- 
ce, Kułakowskiemu, Prausgowi i Paszkowskiej, 
tow. Daszyński poświęcił dłuższe wsporrnienie. -= 
Wreszcie tow. Daszyński proponuje wysłać dele- 
gacie z wyrazami czci i współczucia z powodu 
złego stanu zdrowia, do tow. Limanowskiego, oraz 
do tow. Moraczewskiego, który jeszcze nie opu- 
szcza mieszkania. 


WYBÓR PREZYDJUM KONGRESU 

Tow. Daszyński proponuje na przewodiiczą* 
cych: tow. Rajmunda Jaworowskiego, Zygmunta 
Maska, Ignacego Daszyńskiego. Na członków pre- 
zydjum: tow. Englischa, Bienia, Oktawca, Kelles- 
Krauzową, Chrószcza, Kossobudzkiego i Rapal- 
skiego. Sekretarjat Kongresu obejinuje sckretarz 
generalny tow. Kazimierz Pużak. Poqwyborze pre- 
zydjum z galerii rozległy się dźwięki „Czerwono= 
go Sztandaru”, w wykonaniu chóru Zw, Żaw. pra- 
cowników gazowni warszawskiej, poczem przy= 
stąpiono do przemówień powitalnych. 


POWITANIA ORGANIZACJI WARSZAWSKIEJ 


Pierwszy zabrał głos tow. radny Szpotański, 
przewodniczący frakcji socjalistycznej w warsza” 
wskiej Radzie miejskiej, witając przybyłych imie- 
niem frakcji radnych socjalistycznych 1 warszaw= 
skiego OKR PPS. W przemówieniu swojem tow. 
Szpotański zwrócił uwagę na fakt, iż Konqres o- 
becny odbywa się w tem samem miejscu, gdzie 
nicdawan jeszcze znajdowała się siedziba przenia- 
cy nad polską klasą robotniczą, gdzie puddawalio 
mękom skazańców polskich, skąd patrzyli carscy 
siepacze na bruk, czerwony od krwi robotników 
polskich. 

PRZEMÓWIENIE TOW. WELSA 
imieniem Sekretarjatu Międzynarodówki socja- 
listycznej, oraz niemieckiej partii socialistycznej 
przemawiał prezes tej partii, tow. Otto Wels (po 
niemiecku), stary i zasłużony przywódca proletar- 
iatu niemieckiego: 

„Żałuję, że nie nogę przemawiać do Was w Wa- 
szym własnym języku. Mima to powitanie moje 
płynie z pelnego i szczerego serca i pewien je- 
stem, że znajdzie ono dostęp do Was. Kiedy tow. 
Diamand zabrał głos imieniem PPS na naszym 
Kongresie w Heidelbergu powitany został oklas- 
kami, które świadczyły o zrozumieniu znaczenia 
PPS i o zadowoleniu z przybycia pe raz pierwszy 
oficjalnego przedstawiciela socjalizmu polskiego na* 
Złazd socjalistów niemieckich. Wasze oklaski dla 
mnie są echem tamtego aplanzu w Heldelbergu. 
Polska i niemiecka klasy robotnicze są współza- 
leżne i skazane na ścisłą współpracę w interesie 
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poprawy gospodarczej Europy. Wiem, że narody 
polski | niemiecki są oddzielone murem niezniesio= 
nym: zadaniem robotników obu krajów 1 partii so- 
cialistycznych znieść te mury ! doprowadzić do po- 
litycznej i gospodarczej współpracy. To zbliżenie 
misi być uzupełnione zbliżeniem kuiteralnem. To 
co mam powiedzieć imieniem Międzynarodówki 
nie bedzie się różniło od tego com powiedział ja- 
ko przedstawiciel niemieckiej partii. Roznmem bo- 
wiem międzynarodowość w ten sposób, że ko- 
cham swój naród niemiecki i przez swój naród ca- 
łą ludzkość. Zarzut nacjonalistów wszystkich kra- 
jów, że nie jesteśmy dobrymi partjotami, jest śmie- 
szny. Kochając bowiem calą ludzkość, kochamy ł 
swój własny naród i jego kulturę. Klasa robotni- 
cza wyszła już z okresu pracy wyłącznie agita- 
torskiel i przejść musiała do innych zadań. Stała 
sie czynnikiem współtwórczym i współadpowie- 
działnym w państwach. Dzięki wpływom socjali- 
stycznym doszła do zawarcia umów w Locarno; 
umowy te, które pierwotnie dać miały trwały po- 
kój na Zachodzie, przeniosły się i na Wschód I 
ogarnęły wielki lańcuch państw. Należy pracować 
nadal w duchu Locarna*. Tow. Wels zakończył 
wezwaniem do organizacji ściślejszej na terenie 
narodowym i międzynarodawym i okrzykami na 
cześć Międzynarodówki i PPS. 
PRZEMÓWIENIE TOW. SOUKUPA 

Imieniem czeskiej socjal.-dem. wita Kongres 
tow. wicemarszałek senatu czechosłowackiego 
Soukup (vo czesku), składając na wstępie gorące 
słowa sympatii i uznana socjalistom polskim, z któ 
rymi tow. czescy mieli możność pracować 
wspólnie w dawnem państwie austriacklem: tow. 
Daszyńskim, Diamandem, Moraczewskim, Klemen 
siewiczem, Rezerem, Wasilewskim. Czescy socja- 
liści uczyli się socjalizmu od starszej doświadcze- 
niem PPS. „Tak jak Jaures był dla czeskich socja- 
listów symbolem zachodniego socjalizmu, tak tow. 
lznacy Daszyński stał się dla nas symbolem so- 
cializmu wschodniej Europy". Tow. Bolesława Li- 
manowskiego uważaliśmy za naszego nauczycie- 
la. Również w goracych słowach wyraża się mów- 
ca o tow. Wasilewskim, którego czescy socjaliści 
mieli możność poznać. Następnie zaznacza, że bo- 
jowy hymn polskiego socializmu „Czerwony 
Sztandar” stał się również bojową pieśnią dla cze- 
skich socjalistów. 

Tow. Neczas z Rusi podkarpackiej, przemawia 
po ukraińsku i pozdrawia Kongres, życząc PPS i 
proletarjatowi polskiemu powodzenia w pracy i 


PRZEMÓWIENIE TOW. DANA 

Tow. Dan, zablera głos w imieniu socjal-demo- 
kratycznej partji rosyjskiej. „Z radością witam 
Wasz Zjazd w wolnej i wyzwolonej Polsce. Z ra- 
dością wspominam naszą współpracę, przy uz- 
modnionem i wiernie dotrzymanem haśle, prawa 
do samookreślenia narodów. Przykład smutny Gru 
zji i inne zakusy na niepodległość nowopowsta- 
łych narodów zmuszają nas do przypomnienia pra- 
testu przeciwka aneksiom, który stale podnosiliś- 
my. Hasło międzynarodówki nie neguje prawa na- 
rodów do niepodległego bytu. Mamy gorące prag- 
nienie w dzisiejszym ciężkim zadaniu słojącem 
przed nami, współdziałać z Wami. Socjalizm ro- 
syjski | połski wspólnie rozwiązywać będzie nle- 
zmiernie trudne problemy ekonomiczne i socjalne 
chwili obecnej. 

PRZEMÓWIENIE TOW. CZERNOWA 

Tow. Wiktor Czernow: Długie lata już ruch re- 
wolucyjny polski 1 rosyjski związane są ściśle i 
blisko, począwszy jeszcze od czasu dekabrystów. 
Po wielekroć lała się krew polska i rosyjska za 
wspólną sprawę, którą na polskich sztandarach 
sformułowano „Za waszą wolność ! naszą". Ta 
ścisła łączność 1 współdziałanie ujawniły się naj- 
lepiej w 1905 r, gdy na znak protestu przeciw 
wprowadzeniu w Polsce stanu wojennego — ro- 
Syjska klasa robotnicza podjęła strajk powszech- 
ny. W chwili obecnej, gdy na Zachodzie przez Lo- 
carno uczyniono wielki postęp w kierunku unor- 
mowania życia powojennego, na Wschodzie jakże 
daleko jeszcze jesteśmy od gwarancji spokoju i 
spokoinej pracy, PPS. wytęża swe siły by dopro- 
wadzić do podobnie pomyślnego stanu i w tej czę- 
ści Europy — tym dążeniom | wysiłkom życzę 
Szczerze owocności. Ale grożą tym usiłowaniom i 
tej pracy dwa czynniki — faszyzm l bolszewizm, 
przeciw którym wszędzie i zawsze socjalizm mu- 
si walczyć. Dziś, gdy ruch socjalistyczny obejmuje 
caraz nowe, wielkie masy robotników Wschodu, 
palożenie klasy robotniczej rosyjskiej i polskiej 
jest tego rodzajn, że z dawna propagując socja- 
lizm — w podwójnem znaczeniu stają się łączni= 
kiem Wschodu z Zachodem i tembardziej współ- 
działać muszą i powinny. Kończy wyrażając pew- 
naść, że obrady Kongresu PPS będą pelne poczu- 
cia odpowiedzialności wobec reprezentowanej kla- 
sy robotniczej w kraju i poza jego granicami. 


PRZEMÓWIENIE TOW. GEGECZKORI 

Drodzy towarzysze! Słyszeliście już I usłyszy- 
cie jeszcze szereg gorących pozdrowień brater- 
skich od partii socjalistycznych różnych krajów. 
A jeżeli słowa moje nie mają tej wagi, cobym pra- 
gnał, posiadłją one przecież ten przywilej, że 
przynoszą one wam gorące pozdrowienia i szcze- 
re życzenia zupełnego powodzenia partji sociali- 
stycznej, znoszącej męczeństwo, nieznane dotych- 
czas w dziejach. Przypominacie sobie zapewne, 
towarzysze, że cierpieliśmy wspólnie w przeszło- 
ści. Nasi mailepsi przedstawiciele padli w walce 
o ideał demokracji i socjalizmu. Sojusz nasz uświę 
cony Został krwią naszych hojowników. Na szczę- 
Ścłe przeszłość ta jest już poza wami. Żadna siła 
nie wskrzesi jej. Ale nie zapominajcie waszych 
dawnych towarzyszów, którzy ponieśli klęskę. 
Pod jarzmem wojskowej okupacji moskiewskiej 
znajdujemy się w gorszych jeszcze okowach, niż 
dawniej. Partia nasza, jedna ze starych partji so- 
cjalistycznych, postrach rządów carskich, prowa- 
dzi walkę o wolność narodową i socjalizm w wa- 
runkach, wobec których dawne rządy wydają się 
grą dziecinną. Machiavelli miał rację, mówiąc: 
„niema okrutniejszej tyranii, nad tyranje małych 
tyranów*. Jeśli są jeszcze wśród robotników pol- 
skich elementy niedość uśwładomione o prawdzi- 
wem obliczu rządów sowieckich, los Gruzji — u- 
świadomi ich. Oto dzieła tych małych tyranów — 
demokracja zniszczona, wszystkie swobody zdep- 
tane nogami wojska ! c” kistów. organizacje wszel 
kiego rodzaju unicestwione, kra; wolny | kwitną- 
cy zamieniony w cmentarz. Taki sam raj ocze- 
kiwał także i was, zdyby naród polski w porywie 
swym z r. 1920 nie odparł był fali harbarzyństwa 
ze Wschodu. Ale nadaremnie dyktorzy kremiińscy 
spodziewaliby się naszej kapitulacji. Niema takiej 
siły, któraby zgnębiła naród, pożądaiący wolności. 
Gruzja żyje 1 przeżyje swych ciemiężycieli obec- 
nych, jak przeżyła innych w swej przeszłości. Mi- 
mo cierpienia niesłychane, sztandar demokracji, 
wolności narodowej i socjalizmu powiewa dumnie 
nad moziłami naszych drogich zmarłych. Wierzcie 
nam, drodzy towarzysze, że naród nasz i nasza 
partja potrafią ponłeść ten sztandar poprzez ogień 
tych ciężkich doświadczeń. W walce te] potrzebu- 
jem waszego poparcia moralnego i jesteśmy pew- 
ni, że ie mieć będziemy. Niech żyje wolna i niepod- 
legła Polska! Niech żyje PPS! Niech żyje socja- 
lizm! 

Tow. pos. Kronig przemawia imleniem niem. s0- 
cjal. partji pracy w Polsce. Z dumą stwierdza, że 
od czasu, gdy przemawiał na ostatnim Kongresie 
PPS socjaliści niemieccy w poszczególnych czę- 
Ściach Polski połączyli się w jedną „niemiecką 
partję pracy“. Te 2 ubiegłe lata przyczyniły się 
również do ściślejszych stosunków między PPS, 
a niem. partją pracy w Polsce; zbliżenia tego do- 
konało życie; wspólna praca ł wspólne walki np. 
w Łodzi, Bielsku cieszyńskim Itd. Mówca nie wąt- 
pi, że zbliżenie to będzie coraz ściślejsze, że par- 
tie socjalistyczne w kraju z PPS na czele, prowa- 
dzić będą zawsze wspólną walkę, że znikną wszel 
kie przegrody, dzielące jeszcze proletariat różnych 
narodowości. Niemieccy socjaliści zdają sobie spra 
wę, jak ciężkie i różnorodne zadania ma obecnie 
przed sobą PPS, ponosząca odpowiedzialność nie- 
tylko za losy klasy rob., ale również za losy pań- 
stwa. którego jest głównym twórcą. Mówca kofi- 
czy przemówienie gorącym okrzykiem na cześć 
PPS. 

W imieniu polskiej partil rob. w Czechosłowacji 
wita Kongres tow. Ogródzki. Określa ciężkie po- 
łożenie robotników polskich w Czechosłowacji a- 
derwanych w r. 1920 od PPS, którą po dziś dzień 
uważają za swcją matkę. Praca polskiej partji rob. 
w Czechosłowacji jest specjalnie utrudniona, wskn 
tek przerzedzenia jej szeregów: wielu polskich 
działaczy socjalistycznych przeniosło się do Pol- 
ski; znaczna ich część wyjechać muslała. gdyż, 
jako nie posiadający obywatelstwa czeskiego, nie 
mogli znaleść w Czechach pracy itp. 

Tow. Mau, przedstawiciel Gdańska, wskazuļe 
Ścisłość stosunków ekonomicznych Gdańska i Pol- 
skti. I Gdańsk i Polska odczuwają straszny kryzys. 
I u nas kapitaliści dążą do zniesienia prawadaw- 
stwa społecznego, ale temu przeciwstawiamy Się 
calą silą. Dążymy obecnie do wielkiej reformy ad- 
ministracji. Po wejściy socjalistów do rządu gdań- 
skiego stosunki między Gdańskiem a Polską zna- 
cznie się poprawiły. Wzrost wpływów politycz- 
mych socjalizmu polskiego jest rękoimią dalszej 
Poprawy stosunków i współdziałania międzynar. 
Wasze troski są nasze, wasze zwycięstwa nasze- 
mi i dlatego życzymy serdecznie powodzenia te- 
mu Kongresowi. Niech żyje międzynarodowa soli- 
darność i współdziałanie. 

Tow. radny Erlich składa Kongresowi życzenia 
owocnej pracy imieniem żydowskich robotników, 
zorganizowanych w „Bundzie". Bund od pierw- 
szej chwili swego istnienia uważał za jedno z naj- 
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ważniejszych swych zadań zupełne zespolenie rob. 
żydowskich z polską klasą rob. Istnieje jeszcze 
znaczne adosobnienie, Mówca określa ciężkie wa- 
runki wśród rob. żydowskich, spustoszenia; Jakie 
wytwarza kryzys wśród rob. żydowskich, konie- 
czność walki nietylko o prawa nar.-kult., ale prze- 
dewszystkiem o prawo do życia. W warunicach, ja- 
kich znajdujemy się obecnie, tylko wspólny wysi- 
łek całej klasy rob. w Polsce wyprowadzić może 
kraj z ciężkiej sytuacji; tylko wspólnemi siłami o- 
bronić można klasę robotuniczą przed wyzyskiem. 
Oby XX. Kongres PPS przyczynił się wydatnie 
do zespolenia wszystkich sił robotniczych w Pol- 
sce w walce o socjalizm. 

Tow. Lew, witając Zjazd imieniem Centralnego 
Komitetu Poalej Sjon (lewica), charakteryzuje o- 
becną ciężką sytuację gospodarczą, jaką przeży- 
wa klasa robotnicza i nawołuje do wspólnej walki 
robotników polskich i żydowskich przeciwko ofen 
sywie kapitału i reakcji. Tow. Lew wyraża na- 
dzieję, że PPS dopomoże robotnikom żydowskim 
w walce o ich narodowe prawa. 

Tow. Halpetn, jako przedstawiciel Zw. śwłato- 
wego Poalej Sjon (prawica) podkreśla wspólność 
interesów robotników polskich | żydowskich, ca 
wymaga solidarnej walki. Tow. Halpern podkreśla, 
iż dążeniem jego partji jest stworzenie sacjalisty= 
cznego państwa w Palestynie, co winno znaleść 
zrozumienie w szeregach PPS, której bohaterską 
walkę o Niepodległość czczą robotnicy żydowscy. 

Następnie tow. Nłiedzłatkowski odczytał tele- 
gramy i listy powitalne partji: angielskiej, francu- 
skiej, austrjackiej, duńskiej, holenderskiej, szwedze 
kiej, niemieckiej w Czechosłowacji, estońskiej, fin- 
laudzkiej, węgierskiej. 

POWITANIA BRATNICH ORGANIZACYJ 
POLSKICH 

Tow. Kwaniński im. Centralnej Komisji mówi: 
Niedawno Kongres Zawodowy w tem samem miej- 
scu zajmował się sprawami, które staną się przed- 
miotem | dzisiejszych obrad. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że towarzysze powezmą uchwały pod 
kątem widzenia dobra mas pracujących, które prze 
żywają dziś niesłychany kryzys. 

Dr. Kopciński imieniem TUR.: Wita Was TUR, 
powołany z woli ciał kierowniczych nartji. Wy- 
chodziliśmy z założenia, że „wyzwolenie robotni- 
ków ma być dziełem samych robotników", Należy 
to rozumieć w ten sposób, że robotnik musi zrzu- 
cić pęta ciemnoty, krępulące go dotąd. Tak pojat 
to hasło polski robotnik, czego najlepszym dowo= 
dem jest owa sympatia, jaką partja daży instytu- 
cje oświatowe. . 

Tow. Bruner wita Zjazd w imieniu ZNMS i org. 
mł. rob. przy TUR. Organizacje te, aczkolwiek 
różne mają tereny, dążą da wspólnego celu — wy- 
chowania młodego pckolenia socjalist. Wskazuje 
na trudności, z jakiemi ruch młodzleży w okresie 
wzrostu wpływów faszystowskich i komunistycz- 
nych walczyć musi. Obecnie organizacja krzepnie 
i liczy 300 akademików socjalist., którzy w miarę 
sił i możności współpracują z ruchem robotni- 
czym. Kilka tysięcy młodych robotników w Ko- 
lach Mł. TUR — to dorobek naszej pracy. Zdaje- 
my sobie sprawę z różnic walki robotniczej w. 
okresie wczorajszym i dzisiejszym. Przygotowu- 
jąc młode pokolenie do walki o sprawę robotniczą 
innemi metodami, niż dawniej, chcemy w duszę 
młodzieży wpoić ducha ofiarności i poświęcenia 
starszych towarzyszów. 

PRZYJĘCIE REGULAMINU 

Następnie uchwałono bez zmian regulamin Kon- 
gresu wedlug propozycji CKW. Wniasek tow., 
Stańczyka, aby podwoić czas przemówień — od- 
rzucono. Przyjęto nalomiast wniosek o połącze- 
niu dyskusji nad pkt. 3 i 5. 

Wybrano dalej komisję mandatową w osobach: 
tow. Szczypiorskiego, Dobrowolskiego, Szczyrka, 
Gardeckiego. Kowalewskiego, Kossobudzkiego, 
Cupiała, Rosenzweiga, Pająka i Markowskiej. Na 
iem o godz. 2 po poł. przerwano obrady pierw- 
szego posiedzenia Kongresu. 
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W nocy z 30 na 31 grudnia zmarła w Warsza- 
wie towarzyszka Marja Gertruda Paszkowska, 
jedna z  najszlachetniejszych, najofiarniejszych, 
najbardziej zasłużonych działaczek PPS starszego 
pokolenia, Socjalistka od wczesnej młodości, ko- 
leżanka | przyjaciółka śp. Marii Pilsndskiej, była 
Paszkowska w partji od jej początku, znana sze- 
roko w kołach konspiracyjnych pod pseudonimem 
„towarzyszka Gintra*. Cicha, skromna, ubogo u- 
brana, niepozorna, stara panna, była tow. Maria 
Paszkowska naiękniejszem wcieleniem cnót ho- 
haterakich, poświęcenia, abnegacji, umiłowania 
Sprawy, Przez lat dziesiątki spełniała w partji nie- 
zmiernie pożyteczne czynności Uwieczniki jej po- 
stać literacko tow. Gustaw Daniłowski w powie- 
Ści „Jaskółka i tow. Andrzej Strug w swych no 
welach. Odszedł przed nią z tego Świata szereg 
towarzyszów, z którymi współpracowała, jak śp. 
Aleksander Sulkiewicz, Aleksander Malinowski, 
Ksawery Prauss, żyje jeszcze wielu, którzy ią 
znali i z nią współdziałali w pracy konspiracyjnej. 

Pochodzia z Litwy, z rodziny szlacheckicj; z 
zawodu bryła nauczycielką prywatną. W parth kie- 
rowala rozpowszechnianiem „bibuły“, t. zn. nie- 
legalnych wydawnictw partyinych, jak  „Robot- 
nik", broszury, odezwy itd. Intehgentna | wy- 
kształcona, o bardzo dobrem sercu, o charakterze 
silnym, nieugiętym, sprytna, energiczna i obowiąz- 
kowa, byla ona wychowawczynią niezliczonych 
„dromaderek", t. i towarzyszek, które objuczone 
pod ubraniem „bibułą”, roznosiły ją po Warszawie 
ł rozwoziły po kraja W partji znał ją każdy. ona 
znała każdego. Była niejako żywą kroniką partjl 
Znały ją towarzyszki, znali ją towarzysze z gder- 
irwości, z surowego rygoru i z nieograniczonej do- 
broci. 

Obok „techmiki* (rozpowszechniania „bibuty”) 
zajmowała się tow. Paszkowska także opieką nad 
uwięzionym towarzyszami; przez długie lata u- 
trzytnywała stosunki z poczciwym Sidielniko- 
wem, tendentem X pawilonu, załawiała kores- 
pondencję z więźniami politycznymi, pośredniczy- 
„da między nimi a adwokatami, jak np. mec. Pat- 
Jeem, organizowała ich ucieczki, jak np. ucieczkę 
Sp. tow. Aleksandra Malinowskiego. 

Wreszcie nagromadziły się u żandarmów car- 
skich podejrzenia wobec niej i w r. 1905 została 
wrydalona z Warszawy i z dziesięcłu gubernij 
Królestwa. Wyemigrowała wtedy do Krakowa i 
wraz z osiadłymi tu wówczas towarzyszami z za- 
boru rosyjskiego pracowała dalej niezmordowanie 
dla PPS. W r. 1906 wrócila nielegalnie do War- 
szawy t podjęła tam nanowo swole dawniejsze 
czynności. Aresztowana w kwietniu 1907 sprytem 
swym wydobyła się z więzienia i powróciła do 
Krakowa, tym razem już na dłuższy szereg lat. 
Fala rewolucji wyrzuciła w owym czasie do Ga- 
licji liczną rzeszę zbiegów z zaboru rosylskiego. 
Tow. Paszkowska, znana tu jako „towarzyszka 
Marja“, zajęła się pomocą materialną dla nich. 


BUSZMAN 


Oprócz tego cały kapitał Ruchli znajdował się 
w towarze, wartości sprzedażnej sześciu rubli i 
trzech złotych, żadnych dochodów nie miala poza 
handlem, to też dusza jej wyszlachetnioną była 
Postem ciała nie gorzej, niż u fakirów induskich, 
1 posiadała zadziwiającą jasność, przeraźliwą, g0 
Tączkową jasność poglądów suchotnika. Wyżywić 
<zworo dzieci i siebie za siedm rubli i trzy złote 
£roszy dziesięć miesięcznie — i to w najlepszym 
Tazie — jest rzeczą bardzo trudną. To też Ruchla 
Zadawajniała się trzema cebulami I pół funtem 
chleba dzjenmie, a gorącą herbatę piła dwa razy 
na tydzień w lecie, a w zimie nawet częściej... 

odpowiedzi matki Buszman kilka dni zasta- 
namal się gleboko nad swoim uśmiechem, zanim 
uwierzył, że jstotnie i zawsze niepotrzebnie musi 
sie uśmiechać. Nie czytał „Człowieka śmiechu", 
WIĘC NIE przerwyidywal Żadnej tragedji z tego po- 
wodu, zresztą uśmiech jego nie byl tak okropnym, 
jak u bohatera cyrkowych doświadczeń, i może 
bylby nawet przyjęty za miłą właściwość, gdyby 
zdobił twarz synka Rotszyldowezo. Ale niepokoi- 
ła go ta cecha, wyróżniająca malego obdartusa 
ad granady innych. Buszman od najmłodszych 
lat uważał za rzecz najgorszą — zwrócenie na 
siebie uwagi, które zawsze kończyło się bólem. 
Starał się więc unicestwić, schować, uciec przed 
uwagą lndzi dorosłych I małych, a tu właśnie na- 


TEN 


| 


Stała się powszechnie znaną postacią w Krano- 
wie: z puszką, mającą kształt świnki, abchodziła 
co wieczór stoliki u Michalika i w innych kawiar- 
niaqh, zblerając niestrudzenie składki dla ofiar re- 
worucji, któremi opiekowała się gorliwie. Zorga- 
nizowała im „komunę”, t. i wspólne mieszkanie i 
wspólną kuchnię, starała się dla nich o pracę, 
troszczyła się o ich wszelkie kłopoty osobiste i 
zaskarbiła soble u nich dozgonną wdzięczność. 
Znały ją dobrze wszystkie władze krakowskie, u 
których ustawicznie interwenzowała w najróżniej- 
szych interesach towarzyszów, którymi się opie- 
kowała. 

Założyła również i wzorowa prowadziła w Kra- 
kowie schronisko dla dzieci poległych lub stra- 
conych bojowców i uwięzionych lub zesłanych 
na Sybir towarzyszów; dbała troskliwie o potrze- 
by tych dzieci wychowywała je i kształciła, ko- 
chała je serdecznie ! była przez nie wzajem ko- 
chana. Skarby anielskiej dobroci mieściły się w 
lej sercu i promieniowały dokoła. O sobie nigdy 
nie myślała, żyła wprost w ubóstwie, nieustannie 
czyniąc dobrze drugim, 

Z wybuchem wojny w r. 1914 ofiarną swą pracę 
poświęciła Legjonom. Zorganizowała i prowadzi- 
ła „Rodzinę sierocą”, ochronkę dla dzieci po po- 
ległych legionistach. 

Po odbudowaniu niepodległej Polski przeniosła 
się do Warszawy, gdzie zamieszkała w nędznej 
izdebce przy ul. Oboźnej, czasem odwiedzając 
Kraków. dla którego zachowała serdeczny senty- 
ment Życiem i sprawami polskiej partii socjali- 
stycznej w niepodległej Połsce interesowała się 
gorąco i spisywała swe ogromnie ciekawe wspom- 
nienia, z których część ogłosiła drukiem w księdze 
pamiątkowej PPS i w księdze poświęconej pamię- 
ci tow. Aleksandra Malinowskiego. 

Zmarła na chorobę serca, licząc lat 66. Dla nas, 
którzy znaliśmy ją bliżej i żyli z nią w Ściślejszej 
przyjaźni osobistej, wiadomość o jej zgonie była 
ciężkim ciosem. Schodzi z nią do grobu postać, 
jakiej drugiej nie było, typ, jaki się już nie powtó- 
rzy... lle rzewnych uczuć budzi w nas wspomnie- 
nie tej „starej Marji", której pamięć nie wygaśnie 
w naszych sercach, związana nierozerwalnie z 
tradycją PPS.. 

Na obradującym właśnie w Warszawie XX Xon- 
gresie PPS, tow. Daszyński w swem wstępnem 
przemówieniu doniósł o zgonie tow. Marji Pasz- 
kowskiej. Zawiadomienie to uczyniło na towa- 
rzyszach głębokie wrażenie. „My, starsi towarzy- 
sze, — pisze tow. Posner w „Robotniku*, — nie 
mogliśmy opanować wzruszenia! Młodzi poszli za 
naszym przykładem, Kongres odruchowo zamani- 
festował żałobę”. 

Wyrmiera zwolna pokolenie, które PPS stwo- 
rzyło, wyhodowało, doprowadziło do wielkości. 
które toczyło walkę z caratem, pokolenie „ludzi 
podziemnych”. Tow. Marja była jedną z najszla- 


piętnowany był uśmiechem! Po owej rozmowie 
z matką, w duszy małego żydka powstał gryzący 
niepokój, który ga migdy zapewne już nie opuści. 

W niedługi czas potem dziarska młodzież jednej 
z lubelskich szkół średnich postanowiła czynnie 
zareagować na wyzywającą broszurę antypolską, 
komentowaną w jakimś dzienniku miejscowym. 
oczywiście żydowskim. Był to czas najazdu „Ii- 
twaków" ma Koangresówkeę. W dzielnicach żydo- 
wskich 4 nawet nłeżydowskich zdzierano polskie 
szyldy ! zastępywano je innemi, pokrytemi ohy- 
dną wiązanką hebrajskich kulasów. Wydalano 
z żydowskich fabryk polskich urzędników. Kupcy 
i przemysłowcy żydowscy zaczęli prowadzić we- 
waiętrzną korespołidencję, a nawet i z klijontami, 
w języku rosyjskim. Ktoś, a imieniu tysiąc, roz- 
powszechniał upornie strasziłwe wieści o nowej 
serji ofiar, zamordowanych „na macę". Widziano 
nawet beczki, nabite do środka gwoździami, w 
które zamykano dzieci chrześcijańskie i toczono 
po mogiłach kirkutu. Z drugiej strony rozpoczął 
słę bojkot żydowskich kupców, zwalczany brutal- 
nie, lecz bez skutku, przez rząd rosyiskł. Dobrze, 
że mkt z Połaków nie umiał czytać po żydowsku, 
bo czytanie tysięcznych ulotek, broszur i gazet 
żydowskich spowodowałoby napewno o wiele 
energiczniejszą reakcję ze strony narodu, obrażo- 
nego w sposób iście wschodni i okrutny. Był to 
czas ikarowych lotów żydowskich Nowaczyń- 
skich i Strońskich. Czas orłów z Gęsiapasse, do- 
pingowanych przez generałgubernatorstwo i po- 
licmajstra. Rzadko kiedy można było znaleźć w 
polskiem czasopiśmie jakiś przedruk z „Hajnta” 


chetniejszych przedstawicielek tego bohaterskie- 
go pokolenia bojowników. 
Pamięć jej żyć będzie nieśmiertelnie na najpięk- 
niejszych kartach historii PPS. 
Emili Haecker. 


Wiadomości polityczne 


== 
PLAN PRZYMIERZA WOJSKOWEGO 
NIEMIECKO-ROSYJSKIEGO 

„Journa!* donosi z Berlina, że Cziczerin w cza- 
sie swoich rozmów z gen. Seecktem w Berlinie 
zaproponował zawarcie przymierza wojskowego 
niemiecko-rosyjskiego, skierowanego przeciwko 
państwom zachodnim, 2 przedewszystkiem prze- 
ciw Anglii. 


NOWY ZARZĄD ROSYJSKIEJ PARTJI KOMU- 
NISTYCZNEJ 1 SANA KOMITET SOWIE- 
TÓW 

Kongres rosyjskiej partji komunistycznej zakoń- 
czył się we czwartek. Wybrany został komitet 
centralny, składający się z 63 członków, do któ- 
rych należą między innymi: Stalin, Rykow, Bu- 
charin, Cziczerin, Trocki, Kamieniew, Zinowiew, 
Rakowski, Kalinin, Tomski, Krasin i Sokolnikow. 
Kongres zakończył się zwycięstwem Stalina nad 
Zinowiewem, gdyż kongres znaczną większością 
ucirwalif rezolucję przyjmującą politykę Stakma, 
tj. dalszą rozbudowę „Nepa”. 


KRONIKA 


Kraków, 2 stycznia, 
Wzrost drożyzny w Krakowie 
a 1123 procent 

Komisja lokalna dla badania kosztów utrzymania 
w Krakowie złożona z przedstawicieli rządu, or- 
ganizacji przemysłowców i organizacji robotników 
na posiedzemu swem w dniu 2 stycznia ustaliła, 
że w miesiącu grudniu 1925 r. w porównaniu z mie. 
siącem listopadem koszta utrzymania rodziny pra- 
cowniczej złożonej z 4 osób zwiększyły się o 11'23 
procent. 
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STARANIEM UNIWERSYTETU LUDOWEGO 
IM. A. MICKIEWICZT I „LUTNI ROBOTNICZEJ“ 
odbędzie się we środę 6 stycznia br. w sałi Domu 
robotniczego ul. Dunajewskiego L 5 „Wieczór kn 
czel Marji Konopnickiej", poetki proletarjatu — 
W programie odczyt tow, redaktora Emila Haec 
kera „M. Konopnicka — poetka proletarjatu*. Dał 
szą częścią programu będą produkcje chóru „Lutni 
robotniczej”, śpiew solo i deklamacje. Początek 
punktualnie o godz. 5 wieczór. Wstęp 1'50 zł. 1 zł. 
i 50 groszy. 

WYBITA SZYBA WYSTAWOWA. Firma Hirsch 
Mendel. przy ul. Wielopole 20, doniosła do policji, 
że nieznani sprawcy 'wybMi szybę wystawową w 
oknie sklepu i skradli drobne części garderoby. 


hib „Fołksztymme"; zbytnia polemika była może 
bolesną, może niebezpieczną. Właśnie wtedy ktoś 
spopularyzował broszurkę Żydowską o pogro- 
mach w Polsce, broszurkę w dużej mierze kłam- 
Kwa, a o ile dotyczyła ostatnich czasów — zupełnie 
nieodpowiadającą rzeczywistości Oburzenie była 
powszechne. | najciekawszy zdarzył się wtedy 
fakt, że oburzano się naogół właśnie za prawdęł 
Przypomnienie pogromów żakowskich na Szew= 
skiej ulicy w Krakowie i krwawych ekscesów 
wileńskich jezuitów za Zygmunta Złotnika — wy- 
wołala wybuch gniewu Nie znamy własnej hi- 
storii. Natomiast opisy pogromów w Częstocho- 
wie, których wogóle nie było, i rzezi żydów w 
Siedlcach w 1906 roku, wykonanej przez soldatów, 
i sprowadzoną z Rosji „artiel“, — przyjmowane 
były z poczuciem dumy. Gniew atoli byl siłnie|- 
szy. Pierwsza, naturalne, usiłowała  zaprotesta- 
wać młodzież. Na przygodnem zebraniu w „Zila- 
nych dołach" za miastem sztubacy do szóstej kla- 
sy włącznie, powycimali jałowcowe i leszczynowe: 
pręty i udali się w karnej kolumnie do Saskiego 
ogrodu „bić żydów”. Była to właśnie sobota. Da 
cgrodu puszczano tylko porządnie ubranych ludzi, 
jednak od strony wsi Czechówki przełaziło przez 
ogrodzenie całe mrowie obdartych dzieciaków; 
żydowskich, dla których ogród Saski był zaklę- 
tym Sezamem, pelnym dziwów, pełnym, jak arka 
Noego, zwierząt nieznanych i ptaków. W rzeczy- 
wistości wśród zarośli bląkały się jedynie dwie 
oswojone sarny, a po alejach poważnie przecha- 
dzał się bocian, czy też żóraw. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Tragiczna śmierć tow. Owsiańskiego 


W ostatni dzień starego roku zaszedł na dworcu | 
kolejowym w Tarnowie okropny wypadek, któ- 
rego ofiarą padł tow. Jan Owsiański, ślusarz ko- 
lejowy. 

Przekonany, że nadjeżdżający pociąg wjeżdża. 
tak był powinien, na tor pierwszy a nie tor trzeci, 
dostal się pod koła pociągu. Pociąg rozszarpał 
nieszczęśliwega na strzępy. 

Straszny ten wypadek wywołał w całem mie- 
ście, a zwłaszcza wśród kolejarzy i robotników, 
wstrząsające i przygnęblające wrażenie, 

Tow. Owsiański był znanym działaczem w miej- 
scawej organizacji partyjnej i w związku zawodo- 


wym pracowników kolejowych. W pierwszych 
czasach niepodległości piastował godność prze- 
wodniczącego komitetu miejscowego PPS. W ro- 
ku 1919 znajdował się na drugiem miejsou listy 
kandydatów PPS do sejmu konstytucyjnego I byl 
zastępcą posła tego okręgu, tow. dra Bobrowskie- 
go. Później tow. Owsiański poświęcił swe „siły 
głównie pracy w ZZK a zwlaszcza w spó ni 
kolejarskiej. Tow. Owsiański był też z ramienia 
PPS członkiem rady miejskiej, rozwiązanej przez 
rząd chjeno-Piasta po wypadkach listopadowych. 

Ciężka dotkniętej rodzinie zmarłego przesyłamy 
na tej drodze wyrazy współczucia. 


Straszna zbrodnia w cegielni w Płaszowie 


Napad na mieszkanie kasjerki cegielni 
Dwie osoby zabite — trzy ciężko ranne 


W piątek 1 bm. zaszedł! w Krakowie wypadek 
bestjalskiego mordu, który ze względu ną okolicz- 
mości towarzyszące zbrodni wywołał w mieście 
zrozumiałe poruszenie, Oto koło godziny 6 wie- 
czór banda opryszków wtargnęła da domu Olgi 
Porembskiej, kasjerki cegielni Reinera w Płaszo- 
wie. Opryszki po wcjściu do mieszkania sterory- 
zowali obecnych, a jeden z nich uderzył w głowę 
Sztabą żelazną 13-letniego Karola, ucznia MII klasy 
gimnazjalnej, syna kasjerki. Kledy chłopiec padł 
załany krwią na ziemię, handyci zadali następnie 
cios sztabą Żełaznę Porembskiej | służącej Jadwi- 
dze Ziarkowskiej, 


ZAMORDOWANIE SĄSIADÓW BIEGNACYCH 
NA POMOC 
Na krzyk mordowanych nadbiegli na pomoc sa- 
siedzi Mikołaj i Jadwiga Musielukowie. Momen- 
talnie bandyci rzuclil się również na Musieluków 
I zadall im śmiertelne rany i w ten sposób unie- 
szkodliwiwszy swe ofiary, poczęli rabować. 
RABUNEK 
Przedewszystkiem splądrowali oni mieszkanie 
swej ofiary, a oderwawszy skobel od kufra zra- 
bowali z niego kasetkę wraz z pieniędzmi. Po do- 
konanym rabunku 
BANDYCI ZBIEGLI, ZOSTAWIAJĄC NA ZIEMI 
PIĘĆ OFIAR, 
hroczących krwią. 
RATUNEK 
Najlżej ranna służąca Ziarkowska wyczołgała 
się na podworzec i tam wołała ratunku, Przybyli 
Sąsiedzi zaalarmowali pogotowie ratunkowe, któ- 
re zajęło się ceniem rannych. W czasle trans- 
portu do szpitala Musieluk, liczący lat 60 zmarł w 
karetce pogotowia, a żona lego 50-letnla Jadwiga 
wyzionęła ducha po operacji w klinice chirurgicz- 
nej. Porembska i jej syn przewiezieni da kliniki 
walczą ze śmiercią. Służąca Ziarkowska odniosła 
tylko stosunkowo lżejsze rany na głowie i ramie- 
miu, jest zupełnie przytormna, jednak leży w szpi- 


talu. 
ŚLEDZTWO 
Ziarkowska przesłuchiwana przez organa pol- 


cyhie opowiedziała przebieg napadu. Po przesłu- | 


chaniu jej policja udala się na miejsce oftydnego 
mordu, gdzie przeprowadziła wizję lokalną. Raz- 
bitą kasetkę znalezlono w suszarni cegielni. Jak 
się bowiem akazalo 
MORDU DOKONANO W CELACH 
RABUNKOWYCH, 


gdyż bandyci byli poinformowani, że Porembska 
posiada większą ilość gotówki, jaką miała otrzy- 
mać na wypłatę robotników w sobotę w południe. 
Stwierdzono jednak, że Porembska pieniądze mia- 
ła dopiero otrzymać na drugi dzień rano. 
ARESZTOWANIE MORDERCÓW 


W toku dalszego Śledztwa aresztowano wczoral 
rano jako spólników mordu rabunkowego 24-let- 
niego Stanislawa Ziełńskiego, f. Jachimczyka z 
Płaszowa, kilkakrotnie karanego za kradzleże, da- 
ie] Jana Wóltowicza i Piotra Dzięgciarza, Aresz- 
towania dokonano w Prokocimiu, dokąd bandyci 
zbiegli, chroniąc się u swych kochanek. Za czwar- 
tym mordercą, znanym już z nazwiska policji, za- 
rządzono pościg. Przypuszczalnie w najbliższych 
godzinach będzie on ujęty. 

Ile pieniędzy było w kasetce niewiadomo, gdyż 
Porembskiej z powodu ciężkiego słanu nie zdoła- 
no przesłuchać. Przy aresztowanym Zielińskim 
znaleziono otrzymaną z podziału tupu kwotę 106 
złotych. 

WRAŻENIE W PŁASZOWIE 


Na miejscu potwornej zbrodni gromadziły się 


przez cały wczorajszy dzień tlumy ludności Pła- 
szowa, omawiając szczegóły strasznego napadu 
rabnunkowego. 

Wczoraj przed południem przybyła na miejsce 
zbrodni komisja sądowo-iekarska i po odbyciu 
wizji lokalnej spisano protokół. 
ARESZTOWANIE CZWARTEGO ZBRODNIARZA 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że policia 
aresztowała czwartego sprawcę mordu rabunko- 


PRZYZNANIE SIĘ DO CZYNU ZIELIŃSKIEGO 


Przebywająca w szpitalu Ziarkowska skoniron- 
towana z Zielińskim rozpoznała w nim jednego 2 
uczestników napadu. Zieliński w krzyżowym 
ogniu pytań organów śledczych przyznał się da 
zbrodni, wydając swych spólników. Również ze- 
znał Zieliński, że morderczą sztahą żelazną postu- 
giwall się wszyscy czterej przy mordowan.u 
swych ofiar. Sztaba ta jest częścią rury gazowci 
zakręconej na jednym końcu w kształcie laski. 

Dalsi sprawcy morderstwa w chwili ujęcia wv- 
pierall się udziału w zbrodni. Do późnej nocy 
trwało przesłuchanie aresztowanych bandytów. 
Dwaj z nich, a to Zieliński i Wójtowicz byli za- 
trudnieni w cegielni i prawdopodobnie oni obaj 
uplanowal rabunek, wiedząc, że kasjerka Poremb- 
ska otrzymuje stałe przed sobotą znaczną gotów- 
kę na wypłaty. 

. . 

Sekcja zwłok obu zmarłych ofiar bestjalskiego 
mordu, zostanie przeprowadzona w poniedzialex. 
Śmierć ich nastąpiła wskutek załamiania czaszki 
i krwotoku śródmózgowego. 

Porembska i jej syn odnieśli ciężkie rany tłu- 
czone na głowie. Oboje leżą nieprzytomni w k 
nice, a lekarze mają małą nadzieję utrzymania ich 
przy życiu. 


$ ie © 
„Mordercy odpowiadać będą przed sądem przy- 
sięgłych, a nie przed sądem doraźnym, gdyż sądy 
doraźne zostały, jak wiadomo w ubleglym tyg: 
dniu zniesione na całym obszarze apelacji k*a- 


wego w osobie Jana Piwowarczyka z Płaszowa. | kowskiej. 


Po aresztowaniu dyr: banku Filippiego 


Jak się dowiadujemy, w dniu wczorajszym sę- 
dzia śledczy Pelczar przestuchiwa! aresztowanega 


we czwartek b. dyrektora filii Polskiego Banku | 


Przemysłowego w Krakowie Tad. Filippiego, sta- 
jącego pod zarzutem zbrodni sprzeniewierzenia | 


oszustwa. Sędzia śledczy po przesłuchaniu Fil p- 
piego zatwierdził areszt obligatoryjny. Jak sly- 
chać w związku z nadużyciami dyr. Filippiego 
maig nastąpić w najbliższych dniach dalsze aresz= 
towania, 


Zamach samobójczy na cmentarzu 


Dnia 1 bm. w południe zawezwały organa po- 
licyjne pogotowie ratunkowe do wdowy lat 50, 


łowała pozbawić się życia przez wypiciu większ:j 
ilości spirytusu denaturowanego. Po udzieleniu 


zam. przy ul. Rękawka 10, która na grobie swych | pierwszej pomocy przewieziono ją do szpitala św. 


rodziców na starym cmentarzu podzórskim usi- ' Łazarza, 


Sprawa podgórskiej Kasy Oszczędności 


Przez cały wczorajszy dzień toczyły się w gma- 
chu miejskiej kasy oszczędności w Podgórzu, kon- 
ferencje nowej dyrekcji kasy w osobach dyrektora 
— referenta Sobolewskiego, prezesa Matwi i wi- 
cepr. m. inż. RoHego. O godz. 1 popol. przybył do 
gmachu podgórskiej kasy oszczędności naczelnik 
wydziału prezydjalnego województwa radca Raw- 
ski. Konferencje tyczyły się niewłaściwości urzę- 
dowych b. dyrektora-referenta Łuczki, oraz adw. 
dra Emilewicza, którzy gwarantowaii za zobowią- 
zania finansowe, zaciągnięte w banku małopolskim 
majątkiem Kasy oszczędności. 

pi; A 


W sprawie podgórskiej Kasy Ószczędności o- 
trzymujemy z prezydjum miasta następujący ko- 
miunikat: Odnośnie do notatek w pismach wyjaśnia 
się, że podgórska Kasa oszczędności przez osłat- 
nich 2 i pół łat nie prowadziła samoistnie żadnych 
interesów, lecz wszystkie sprawy z lokafem | per- 
sonalem oddała bankowi małopolskiemu, który o- 
tworzył tam swa lilię. P. Łuczko, dyrektor refe- 
rent Kasy oszczędności, a zarazem dyrektor íilji 


banku, przeprowadził powien interes pożyczkowy 
w dolarach, który zabezpieczył jak na owe czasy 
zupełnie dostatecznie w złotych Zabezpieczenie to 
w chwili zwyżki kursu dolara okazała się niedo- 
stateczna. Która instytucja poniesie przypuszcza!- 
ne stąd straty wynikłe dochodzące do kwoty około 
2000 dolarów, ustałonem jeszcze nie zostało, w 
każdym razie stwierdzić należy, że z tego powodit 
ani byt Kasy nie został zachwlany, ani wkładkom 
mie grozi żadne nichezpieczeństwo, a to tembar- 
dziej, że za wkładki gwarantuje gmina miasta Kra- 
kowa. Tymczasowe zawieszenie w urzędowaniu 
dyrektora Łuczki byto krokiem natury administra- 
cyjnej, wynikłem z tego powodu, że w chwili, gdy 
w Kasie na podstawie zarządzenia Wydziału nie 
wolno było czynić żadnych Interesów, interes po- 
życzkowy przeprowadził i to bez aprobaty władz 
naczelnych Kasy. Wszelkie zatem pogłoski, powo- 
dujące niepotrzebmy niepokój u wkładkujących są 
bezpodstawne, a Kasa swe obowiązki spełni, gdy 
tylko po przeprowadzonem obecnie rozwiązaniu 
stosunku z bankiem małopolskim przejmie wszyst- 
kie interesa przez swoje dyrekcje. 


Po krwawych świętach w Jastkowicach 


Donoszą nam, że do Jastkowic kolo Rozwado- 
wa przybył urzędnik województwa lwowskiego 
calem przeprowadzenia na qniejscu śledztwa J "st 
rzeczą niedopuszczalną, aby tosamo wojewódz- 
two, które do Jastkowic wysłało policję | urządzi- 
ło masakrę, teraz przeprowadzało Śledztwo. 
Śledztwo powinno przeprowadzić ministerstwo 
spraw wewnętrznych, oraz władze sążowe! W 
Jastikowicach zaprowadzono formalny stan oblę- 
żenia: policja nie pozwala kidziom gromadzi się 
ani na ulicach wsi ani w mieszkaniach. Mitszkań- 
com wsi nie pozwalają nawet odwiedzać się wza- 
iemnie. Gromadzących się ludzi policja bije i roz- 


nędza. 

Wszystkich naiciężej rannych, w liczbie 8 osób, 
aresztowano, Lekarz powiatowy, który przybył 
do Jastkowx przysłany przez władze zbadał 
tyłko lżej rannych; ciężej rannych nie badal, bo 
są oni zaaresztowani. 

Rozprawa o posiadanie kościoła, która miała sią 
odbyć w Rzeszowie dnia 28 grudnia, została odio- 
żona do dnia 17 stycznia, Powszechne oburze.ie 
budzi fakt, że władze bezpieczeństwa, nie czeka- 
jac na orzeczenie sądowe, nasyłają na wieś pollcję 
i odbierają ludności jej kościół. 
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PLENARNE POSIEDZENIE IZBY HANDLOWEJ 
1 PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE odbędzie się 
we wtorek 5 stycznia o godzinie 5 popołudniu w 
sali obrad Izby handlowej i przemysłowej (Długa 
1). Na porządku obrad sprawozdanie prezydjum, 
wybór prezydenta, wiceprezydenta, dełegata Izby 


do prezydjum oraz skarbnika Izby na rok 1926, o- 
mówienie obecnej sytuacji gospodarczej, sprawo- 
zdanie Komisji połączonych sakcyj o bieżących 
sprawach przemysłowych oraz wnioski i Interpe- 
łacje. 
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„N A P R Z O D* — Nr. 3 Poniedzialek 4 stycznia 1926 kj 


Pogłoski o ustąpieniu p. Steczkowskiego 


P. Byrka wymieniony jako następca 


W SPRAWIE WYBORÓW DO SĄDU PRZE- 
MYSŁOWEGO. Magistrat krakowski zawiadamia, 
iż od dnia 4 bm. zostają wyłożone do przegiądu 
w biurze Nr. 5 wydziału przemysłowego II p. w 
godzinach od 9 rano do 2 popołudniu lsty wybor- 
cze przedsiębiorców i robotników. Reklamacje z 
powodu opuszczenia lub niewłaściwego zamlesz- 
czenia należy wnieść do 17 bm. włącznie. 

W KLUBIE SPOŁECZNYM odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz. 8 wieczór literacki na temat 
„Miłość w liryce Antoniego Waśkowskiego", Od- 
czyt wygłosi prof. L. Tontaszkiewicz; recytują 
art. dram. pp. Zaklicka i Rozmarynowski. Wstęp 
dla członków klubu wolny, dla wprowadzonych 
gości 1 zł, dla akad. 50 gr. Po wieczorze zebranie 
towarzyskie członków. 

WIECZÓR TOWARZYSKI W OGNISKU POL- 
SKIEJ YMCA, Dziś w niedzielę odbędzie się w O- 
gnisku Polskie] YMCA, przy ul. Retoryka 1, wie- 
czór towarzyski dla członków czynnych | doro- 
słych uczestników Ogniska. Wieczór zakończy się 
herbatką Wstęp za zaproszeniami. Członkowie i 
dorośli uczestnicy, którzyby dotąd nie otrzymali 
wysłanych zaproszeń, mogą je otrzymać w sekre- 
tarjacje Ogniska. 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Wczoraj popołudniu 
Pogotowie ratunkowe interwenjowalo na Rydłów- 
ce, gdzie 20-letnia Stefarja Chodecka, w zamiarze 
samobójczym wypiła większą ilość kwasu karbo- 
lowego. Po udzieleniu pierwszej pomocy. despe- 
ratkę przewieziono do szpitala. Powód zamachu 
samobójczego miewiadomy. 

TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś popo- 
łudniu „Betleem polskie”, wieczorem ł przez dni 
następne „Tajfun“ Lengyela z kreacją p. Brydziń- 
skiego jaka Dra Tokerama. W święto Trzech Króśi 
popołudniu „Betleem*, wieczorem , Pocałunek Kop 
Ghszka”, W najbliższym czasie wejdzie na afisz 
komedia francuska Edmunda Gusraud, p. t. „Ko 
bieta* (Une femme), oraz komedja Józefa Rącz- 
kowskiego „Polityka i miłość”. 

Z TEATRU BAGATELA. Dzisiaj w niedzielę po- 
południu wodewi! Stefana Turskiego ,Krowoder- 
skie zuchy”, wieczorem farsa amerykańska „Po- 
tasz i Perlmutter“ z pp. Dąbrowską, Zbuckim 1 Ko- 
strzewskim w głównych rolach. 

OPERETKA NOWOŚCL W niedzielę popołu- 
dniu „Kraków w nocy“, wodewil tryskający hu- 
morem z piękną muzyką, Udział bierze cały per- 
sońał artystyczny. Nowe kuplety. W niedzielę wie- 
czorem rewia paryska „Tylko dla dorosłych”, 
która graną będzie także w poniedziałek. 

LEOPOLD GODOWSKI, jeden z najznakomit- 
szych pianistów doby współczesnej, wystąpi dziś 
w niedzielę w Starym Teatrze z jedynym koncer- 


tem. 

„SZOPKA KRAKOWSKA W MUZEUM PR7E- 
MYSŁOWEM. Dziś w niedzielę odbędą się dwa 
przedstawienia „szopki krakowskiej": o godz. 4 
i a godz. 6. Bilety wcześniej do nabycia w kasie 
Muzeum przemyslowego, ul. Smaieńsk l. 9. 


2 Poiska 


BURZLIWY SYLWESTER W POZNANIU. We 
Czwartek w nocy tlum zebrany na pL Wolności 
zaczął demolować sklepy | rabować towary. Wy- 
bito także liczne szyby w sklepach i instytucjach 
publicznych. — Na ulłcy Pocztowej powybtjano 
wszystkie szyby. Policja, która przywróciła po 
rządek, aresztowała 156 osób. Te, u których zna- 
AB zrabowane przedmioty, odstawiono do są- 

lu, 
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RĘKAWICZKI SKÓRKOWE kupuje się nafkao- 
Tzystniej u firmy A. Bross, Kraków, ul. Florjańska 

44 (Narożnik obok Bramy Floriańskiej). Wielki 


Pogrzeb tow. Paszkowskiej 


Warszawa, 2 stycznia (tel. własny „Naprz.”). 
Dzisiaj g godzinie 3 popoł. odbył się pogrzeb tow. 
Paszkowej Ulice Oboźną zaległy tlumy roboini- 
kow, którzy przybyli ze sztandarami dzielnic i 
związków zawodowych. Kondukt żałobny, przy u- 
dziale kilku tysięcy ludzi, ruszył z ulicy Oboźnej ze 
sztandarami } orkiestrami, grającemi marsze ża- 
lobre na płac teatralny, dzie przemówi! tow. po- 
se? Jaworowski, poczem uczestnicy kongresu par- 
tyincgo udali się na zjazd, a kondukt żałobny ru- 
szyl z zapałonemj pochodniami na Powązki, gdzie 
nad grobem przemawiali przedstawiciele CKW, 
Centr. Wydziału Kobjecego, Związków zawodów. 
i różnych arganizacyj robotniczych, żegnając za- 
slużoną działaczkę robotniczą. 


CHLORODONT 


Warszawa, 2 stycznia (tel. własny „Naprz."). 
W kołach politycznych rozeszła się dzisłaj niespra- 
wdzona bliżej pogłoska o spodziewanem ustąpie- 
niu dyrekiora banku gospodarstwa krajowego p. 
Steczkowskiego. Ustąpienie p. Steczkowskiego ma 
być już postanowienie, a Piast ma nawet Już kam- 
dydata na stanowiska dyrektora banku gospodar- 
stwa krajowego w osobie posła Byrki. W razie 
sprawdzenia się tych wersyj. p. Byrka złożyłby 


XX Kongres PPS 


PIATEK — DRUGI DZIEŃ OBRAD 

Warszawa, 2 stycznia, (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Na wczorajszem posiedzeniu toczyła się w daly 
szym ciągu dyskusja nad rezokucią CKW. Prze- 
mawiali kolejno tow.: Szpołański (za), Kuryło- 
wicz (przeciw), pos. Prager (za), Hołówko (prze- 
ciw i dr. Gross (Biała), zgłaszając wniosek o wy- 
bór naczelnej robotniczej Rady gospodarczej, po- 
czem wybrano komisję wnioskową w skladzie 
tow. Daszyńskiego, Niedziałkowskiego, Perla, 
Barlickiego, Szczerkowskiego,  Kosobudzkiego, 
Szpotańskiego, Skalaka, Żuławskiego, Kwapińskie- 
go, Weisherga, Zaremby, Praziera, Hołówki, Dzię- 
zgielewskiego i Plawskiego. 

W dalszej dyskusji zabierali głos tow. pos. 
Gardecki (przeciw), Kwapiński (za), posłowie 
Uzlemło, Perl, Dobrowolski, Piotrowski oraz tow. 
minister Ziemięcki, który po polemice z przeciwni- 
kami rezolucji zakończył słowami: „Należy sobie 
uprzytomnić, że w rządzie koalicyjnym siedzą nie 
tow. Moraczewski I Ziemięcki, lecz tam sledzi PPS, 
która powinna mieć i na siłę, aby ustawy uchwa- 
Jone zastały wykonane. - 

Po przemówieniu tow. pos. Biniszkiewicza, któ- 
ry bronił wstąpienia do rządu, obrady odroczono. 


SOBOTA — TRZECI DZIEŃ OBRAD 

Dzisiaj w dalszym ciągu toczyła się dyskusia 
nad rezolucją CKW, Przemawiałi tow. Grzeczna- 
rowski z Radomia (przeciw), Pająk z Białej (za), 
Stążowski z Wilna (przeciw), Holcgreber (prze- 
ciw). Z powodu wielkiej liczby zgłoszonych do 
glosu przystąpiono do wyboru mówców general- 
nych, 

Przeciw rezolucji CKW przemawiał tow. dr. 
Pawełek z Sosnowca, stwierdzając, że wśród ro- 
botników pamuje wielkie niezadowolenie z wej- 
ścia PPS do koalicji. 

Tow. Jaworowski: Taktyka PPS, zawsze kry- 
tykowana, okazuje się zawsze słuszną. Tak była 
po ustąpieniu rządu Moraczewskiega, tak było w 
r. 1920, tak jest l teraz. Za kilka lat hędzie się | 
chwalić PPS za wstąpienie do rządu koalicyjnego, 
który jest obecnie jedyną formą rządu przy obec- 
nym układzie sił społecznych. Koalicja zapobiegła 
wojnie domowej. 

Tow. Szczerkowski: Nie wierzy w pomyślne 
wyniki prac rządu koalicyjnego. Mówca omawia 
skandaliczne stosunki na kresach, Zaleca współ- 
pracę z demokratycznemi czynnikami mniejszości 
narodowych i z Wyzwoleniem. 

Jako drugi mowca za rezolucją Świetne prze- 
mówienie wygłosił tow. Daszyński, który na po- 
czątku stwierdził, że nlema rozbicia partji na dwie 
części i jakakotwiek rezołucja przejdzie, partja 
zachowa swą jedność. Tow. Daszyński omawial 
warunki, w jakich powstał rząd koalicyjny, kła- 
dąc nacisk na to, że w tygodniu krytycznym po 
ustąpieniu Orabskiego zanosiło się ma zamach 
staniu Mowca wskazuje, co już uzyskano w rzą- 
dzie koalicyjnym, poczem rozprawia się z zarzu- 
tami opozycji przy natężonej uwadze całej sali. 
Wskazuje wkońcu, że w całej Europie socjaliści 
znajdują się w podobnej sytuacji jak w Polsce. 

W połowie przemówienie tow. Daszyńskiego u- 
kazał się na sali tow. Moraczewski. Wszyscy po- 
witali z miejsc I urządził mu burzliwą i długo- 
trwałą owację. 

Po przemówieniu tow. Daszyńskiego tow. Mo- 
raczewski złożył oświadczenie, w którem doma- 
ga słę zaciągnięcia pożyczki-państwowej na sumę | 
300 milionów zł. pod zastaw hipoteczny majątków, 
a to celem wzbogacenia obiegu pieniężnego. 

Popołudniu przemawiali referenci tow. Barilcki 
i Żuławski, polemizując z wywodami opozycii. 
Zgłoszone rezolucje odesłano do specjalnej komi- 
sji, która się zajęła ich uzgodnieniem. 

Przystąpiono do sprawozdania organizacyjnego, 
które skaładal tow. Pużak, i do sprawozdania ko- 
misji rewizyjnej, poczem obrady odroczono do 
niedzieli godz. 9 rano. 


mandat poselski, który przypadłby p. Michalkiewi- 
czowi z poznańskiego, 

Również dzisiaj krążyła w Sejmie pogłoska o 
ustąpieniu p. Wilkońskiego ze stanowiska prezesa! 
rady nadzorczej w banku roinym. Podobno miej, 
sce p. Wilkońskiego, w razie Jego ustąpienia, zar! 
ialby p. Dziewanowski, dotychczasowy wicedyrak 
tar banku rolnego. 


TELEGRAMY 


P. SOKAL DELEGATEM DO LIGI NARODÓW. 

Warszawa, 2 stycznia (teL własny „Naprz.*k 
Dzisiaj prezydent Rzeczypospolitej podpisał dekret 
nominacyjny b. ministra pracy | opieki społecznel 
p. Franciszka Sokała na stanowisko kierownika de- 
legacji polskiej przy Lidze narodów. 


ZMIANA WICEMINISTRA OŚWIATY 

Warszawa, 2 stycznia (tel własny „Naprze”% 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, spodziewa- 
ne jest w najbliższym czasie ustąpienie wlcemini- 
stra w ministerstwie ośwlaty p. Łopuszańskiego, 
Klub chadecki wysuwa na to stanowisko p, Błaże= 
jewicza, o którym jednak w sejmowych kołach nia 
bliżej nie jest wiadome. Podobno p. Błażejewicz 
jest „działaczem“ chadeckim. Prócz tego domaga 
się podobno chadecja dla siebie stanowiska wice- 
ministra w ministerstwie przemysłu i bandłu, Na to 
stanowisko — wedle pogłosek kuloarowych — jest 
upatrzony poseł chadecki Kwiatkowski. 


ZMIANY W PAŃSTWOWYM URZĘDZIE 
EMIGRACYJNYM 

Warszawa, 2 stycznia (tel. własny „Naprz.*, 

W sferach sejmowych utrzymuje się pogloska 
o zamierzonem ustąpienki dyrektora urzędu emigra 
cyjnego p. Gawrońskiego, który ma przejść w stan 
spoczynku. Na opróżnione stanowisko forsuje cha- * 
decja czynnego członka tego stronnictwa p. Ware 
chałowskiego, który jako delegat urzędu emigra- 
cyjnego badał w Brazylji sprawę emigracji pob- 
skich robotników rolnych na plantacje kawy na 
koszt rządu brazylijskiego. 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 2 stycznia (PAT). Nowy Jork 8.25, 

8.20, 8.22, 8.18. 
POŚREDNICY AMERYKI W ZATARGU 
W SYRJI 

Wledeń, 2 stycznia (PAT). United Press donosi 
z Waszyngtonu: Reprezentant Druzów szejk 
Arslan wystosował do ser. Borah list z prośbą o 
pośrednictwo w konflikcie z Francją. 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popol.: „Betleem polskie", wiecz.; „Taj- 
fu" 


Poniedziałek: „Tajfun“, 
TEATR BAGATELA 
Niedziela popol.: „Krowoderskie zuchy", wiecz.: 
„Potasz i Perlmutter“. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Niedziela popoŁ: „Kraków w nocy“, wiecz.: „Tyl- 
ko dla dorosłych”. 
Poniedziałek: „Tylko dla dorosłych”. 


UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 
W KRAKOWIE 
Dom zórników. Aleja Krasińskiego 16 
Poniedziałek o godz. 7 wieczór: W. Korolewiczs 
Literatura polityczna XVI wieku 
KINOTEATRY 
: „Grzesznicy w raju". 
„W kajdanach małżeństwa”. 
„Zwarjowany szpital”. 
: „Cesarzowa“, 
„Najweselszy człowiek świata", 
Wanda: „Iwonka“. 
Warszawa: „lwonka”, 


Związia i zóromadzenia 


BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE DO- 
MÓW! W niedzielę 3 stycznia odbędzie się zgrór, 
madzerie o godz. 2 popołudniu przy ul. Dunajewe, 
Skizqo 5 III. piętro. O liczny udział uprasza Za- 
rząd, 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: Wieczór sylwestrowy 


Przy nadkomplecie (iwa szeregi dostawionych 
krzeseł) odbyło się w teatrze miejskim powitanie 
Nowego Roku Po zręcznym prologu, wygłoszo- 
nym przez konterenciera p. Znicza, odegrano wy- 
próbowaną w Krakowie parodję teatralną: „Koniec 
rodu Ordynackich z najkapitalniejszą postacią dzi 
wicy w wykonaniu p. Leliwy. O północy pojawił 
się przed rampą Nowy Rok w osobie malutkiego 
chłopczyka w asystencji młodszych artystek ra- 
szej sceny, ustawionych wedle wzrostu i ucha- 
rakteryzowanych, jako dziewczątka. Nastąpił sze- 
reg dowcipnych — z satyrycznemi „pointarm* 
powinszowań noworocznych. Rozpoczęła naj- 
mniejsza dziewczynka wygłaszając wierszyk wy- 
mową dziecięcą (w. Śniadecka) a zakończył naj- 
wyższy podlotek — p. Granowska — życzeniami 
dla całej Polski z niestety wciąż aktualną „filipi- 
ką“ przeciwko defraudantom. Obok tekstu powin- 
szowań pióra p. Migowej figurowała, jako „clou“ 
przedstawienia, jej rewia p. t. „Bez gotówki”. Re- 
fren znanej piosenki „Pani jest dzisiaj bez koszul- 
ki“ strawestowany na: „Pan jesteś dzisiaj bez go- 
tówki", spopularyzowała swoim miłym głosem p. 
Relewicz, która w roli „Colombiny* rozpoczęła 
rewię. Z galerii przewijających się postaci najwię- 
kszy aplauz zyskała p. Klońska, jako „Siniaja Pti- 
xa" — w stroju i grze naśladująca ludząco slostry 
Kozmowskie z tego rosyjskiego kabaretu artysty- 
cznego. Sporo śmiechu wzbudziło | pojawienie się 
p. Brackiej, mającej satyrycznie personifikować 
„Rewię warszawską”. 

Rewia warszawska — to dużo nagości, to skal- 
kowane najczęściej dowcipy paryskie z domieszką 
rodzimych „kawałów* żydowskich — latynizm z 
doprawą lateineryzmu. W tym kierunku właśnie 
szedł 1 tekst.. P. Bracka stworzyła ucieszną figt- 
Te. ale skonstruowana niezależnie od powyższych 
elementów... 


Jednorazowa próba prze- 
kona każdego o jakości! 


Sardynki francuskie, włoskie, portu- 
alskie, tuńczyk, skumbria w pomi- 
darach, łosoś marynowany, węgorz 
marynowany | wędzony w puszkach, 
kipperedy, moskale, rolmopsy, śledzie 
pocztowa i holenderskie da maryno- 
wania, poleca po najniższych cenach 


Wosceca OLSZOWSKI 


Kraków, Mały Rynek. 


oecaBznaBonecav2=0 
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FORTEPIANY, PIANINA, FISHARMONIE 


olbrzymi wybór od najtańszych, sprzedaż na raty doB miesięcy 


HELENA SMOLARSKA 


Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


REDA PRD 000 O O 3 
Najnowsze MODELE wiedeńskie 


nadeszły do firmy 2035 
Jadwiga Cypes, ulica Poselska L. 20 


Wielki wybór kapeluszy aksamitnych i jedwabnych 
po bardzo niskich cenach. 


„N A P R Z O D“ — Nr. 3 Poriedziałek 4 stycznia 1926 


Podobno pewną dziesięcinę dowcipów z rewii 
p. Migowej zatrzymał w swej „skarbonce” p. cen- 
zor widowiskowy... 

Przedstawienie zawierało nadto wschodnie e- 
wolucje taneczne {w wykonaniu pp. Koronkiewi- 
czówny, Osuchowskiej, "Walewskiej i Wolniewi- 
czówny) — jako ilustrację do śpiewu solowego p- 
Jaroszewskiej, która przy dmżej muzykalności 
posiada jednak głos trochę za słaby na abszemą 
salę naszego teatru. Zastęp. 


ROZMAITOŚCI 


WICHURA SYLWESTROWA w WARSZA- 
WIE. We czwartek o godz. 6 wieczór nawiedzona 
została Warszawa niezwykłą wichurą, która na 
szczęście trwała krótko. Na ul Hipotecznej trąba 
powietrzna zdruzgołała dom murowany, przyty- 
kający do teatru Bogusławskiego. Mieści się tam 
archiwum wydziału gospodarczego sądu okręgo- 
wego. Wskutek zawalenia się ściany runąt dach, 
doprowadzając cały budynek do zupełnej ruiny. 
Przy ul. Sieradzkiej 14 wicher porwał i rozwalił 
obszerną stajnię, w której pracował przy siecz- 
kami Konrad Herman z 13-letnim synem. Ojciec 
zdążył w porę uciec z walącego 
natomiast przygnieciony został 
kami i doznał ogólnego potłuczenia oraz pęknię- 
Gia czaszki. W wiełu punktach miasta szalejąca 
trąba powietrzna wyrządziła mniejsze lub więk- 
sze szkody, zrywając kawałki daclitów, gzymsy i 
szyldy, W hoteli oficerskim na Żoliborzu wichura 
zerwała część dachu z krokwiami. Na szczęście 
ofiar w ludziach mie było. Straty wynoszą kiłka 
tysięcy złotych. 


MAJOR PRZEMYTNIKIEM. Z Łucka donoszą: 
Patrol straży pogranicznej aresztował onegdaj w 
nocy partje przemytników na terenie pograniczne- 
go odcinka Raków. Aresztowani przyznałi się, Że 
są podstawieni przez majora Leona Krzesińskiego, 
odcinka 2 hrygady 


dowódcę szwadronu półn. 
Kim jesteś ? 

Nadeślij ch: rakter pisma swój 
lub zainteresowanej osoby, 
zakomunikoj: imię, rok, mie” 
aigc urodzenia, Otrzymaaz, 
szczegółową analizę charak= 
teru, okieślenia zalek, wad, 
zdolność: przeznaczenie. Ana- 
lizę wysylam po otrzymaniu 
8 złotych. Osabiście przyjmuję 
12—7. Protokoły, odezwy, po- 
dziękowania najwybiłnie|- 
szych osál (z 
Psycho -Gratoleg, Szy! 
nik, Piąkna 25 26. 


OGŁOSZENIE. 


Baczność! Zakład zegar- 


iwan CH F! A 

w Tarnowie, ulica Kra- « tócym 
kowska L. 29 f zerąd 

wykonuje wszelkie reperacja ego 

szybko | starannie pa ceni omii loo do 


der przystępnych. 28: 


MEBLE 


po znacznie zoitonych conach, 
lagażyn mebli i zaklad ta- 
1792 


asa, 


picerski 


(w podworcu) 


é Zwiazek hodowli kanarków „S port" 
w Krakowie, Grzegórzecka L. 30 


poieca woje doborowe i pilne źpiewaki z gwarancją od 
Zi. 25—35. samiezki rozpłodowe od 8—12 Zł. Aby uniknąć 
wyzysku uprasza się WP. amatorów hodowli kanarków 

zwracać wprost da Związku. 2215 


Wprost z Ameryki 


przybył 


Świąteczny transport „SINGERA“ maszyn 


do szycia | natiu 


Taki podarek rozwesela serca, zdobi 1 wzbogaca każdy 
dom. — Do nabycii dadzie maszyn „SAN dE RG, 
Kraków, Zwiarzyniacka €, (Hotel Wikto:ja). 


KASA CHORYCH W KRAKOWIE 


przypomina © obowiązku zgłaszania służby á>- 
mowej względnie daozwców domów do uber 
pieczenia na wypadek choroby, 

Od przesdiwaów, którry dy Spo stycznia 1926 r. zie 
zgłoszą zatredełscą procz nich służbę domową. wig oisit 
dyzorców domów, 
è 1955 1920 r. De. LL mr. 64, par et. m 
pe dające za czas Od wr ma do prg dzia 

W Kaa drwiednsża a. męzyjcawewia Poder 
mèy za pracodrwcę «howięrrk zapła- 


Pemodawcy. kiórzy do daia 1540 swycznia 1996 r. 
od Kasy duib domową, wippie doreców 
będą wyżąfkowo rwolnieri od chbowasiu ni 
płacenia składek za czas użsęęży śraż kary, 


O PE RE PK KE DEE JO HE KE POPE O O HOOK O 
a „ba Jo 
S. FRISCH EMME; 


kle lone, swojemi znakomitemi An A arty- 
Kraków, Stolarska 12 stycznemi, są do nabycia wielkim wyborze u firmy 


| 


KOP, do którego należy towar. Na skutek docho- 
dzeń aresztowana majora, któremu udowodniono, 
że od kilku miesięcy zajmuje się przemytnictwem. 
Sprawę bada komisja, przybyła z Warszawy pod 
przewodnictwem dowódcy 2 brygady pulk. Pa- 
sławskiego. 

WIELKA DEFRAUDACJA NA KOLEI. W Siedl- 
cach aresztowano naczelnika eksploatacji na stacil 
Siedlce Czesława Łukaszewicza pod zarzutem 
systematycznej defraudacji na ogólną sumę 20 tys. 
zł. Łukaszewicz na zasadzie fałszywych list plac 
od kilku lat pobierał pieniądze dla fikcyjnych lub 
nieżyjących robotników. 

JEDNA Z CÓREK CARA ŻYJE? „Neue Fr. Pr.“ 
donosi z Berlina: Krążą tutaj pogłoski, że jedna 
z córek cara przebywa pod nazwiskiem Anastazji 
Czajkowskiej w pewnem sanatorium bertińskiem. 
Zamordowanie jej przez bolszewików w r. 1917 
w Jekaterynburgu miało okazać się nieprawdzi- 
wem. Jeniec polski, nazwiskiem Czajkowski, miał 
po wykonaniu wyroku śmierci stwierdzić, że je- 
szcze żyje, poczem oboje uciekli do Rumunii, gdzie 
się pobrali — Czajkowski miał później ponownie 
wpaść w ręce bolszewików. którzy go zastrzelili 
poczem Czajkowska wyjechała do Niemiec. Jest 
ona obecnie ciężko chora. „Vossische Zeitung" do- 
nosi, że wszelkie dane przemawiają za tem, iż jest 
to księżna Heiena. Do Berlina przybyli w związku 
z tą sprawą członkowie arystokracji rosyjskiej, 
oraz były lekarz przyboczny rodziny carskiej. 

KRWAWY SYLWESTER W BERLINIE. Pod- 
czas nocy Syłwestrowel policja około 700 razy in- 
terweniowała i aresztowała 457 osób. Zatrzymano 
w aresztach 37 osób, zraniono 353 osób, 6 zabito. 
Samobójstw było 11, 

BEZROBOCIE W ANGLJI. Wedlug danych sta- 
tystycznych liczba bezrobotnych w Anglii wyno- 
siła w dniu 21 bm. 1,102,400 osób, co oznacza, Że 
liczba bezrobotnych zwiększyła się w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 25.046 osób. 

TRZĘSIENIE ZIEMI. W piątek wieczorem od- 
czuto trzęsienie ziemi, mające kierunek pionowy 
w Wenecji, Trieście, Udine, Weronie, Cadore i Ra- 
wennie. Trzęsienie nie wyrządziło żadnej szkody, 


zarząd Kay w myń at 16, mtany 


272. koąznie skladki 


krolnej kwoty riiegłych skludch. 


Zarząd. 


z LEOPOLD ROTTERER 


tabryczny skład gramofonów oraz inatrumentów muzycznych, Kraków, Grodzka 48, 


SANECZKI 
NARTY 


DĄ 
ŁYŻWY 
okazyjnie tanio 
Parafiński, Kraków, Sławkowska L. 14 
PEFFE A W 
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